
N“ IT, Kraków, %%Stycznia Bok 1880.

2 złr,
3 złr.

3 złr.

50 c.

Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie u zprzesy § pocztową e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i !

Pocztą w państwie Anstryackiem ................... ........................
„ „ Niemieckiem    • • ; • • • • .'
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, lurcyi

i innych państw należących do związku pocztowego............. , . . . . . .
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. ■— s ty  z pieniędzmi lprze^ 
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administracji 

Czasu w Krakowie. — L i s t y 'reklamacyjne nieopieczętowane me polegają opłacie pocztowej. ~  
Listów niefrankowanych me przyjmuje się.

Hękoplama nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają mszczone.

na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr. 1
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. GZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W Krakowie: Administracja „CZASU", tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. © g ło szecS a  (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz. 
IVae9eś?arae (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za 

głoszenia do „Czasu** (prospektu, cyrkularze, o g ł o s z e n i a  i t. p.) przyjmują się za cejj 
100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. |  
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i prenumeratę - 
we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halick 
w IParyiu wyłącznie p. Adam, Rue Clement 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski,
Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad . 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. (hossę: 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

nad Menem).

Eraftów 21 stycznia.

Dotychczasowy przebieg czynności Rady 
Państwa nie wiele rokuje nadziei należy­
tego i szybkiego załatwienia najważniej­
szych spraw państwa. Jeszcze mniej odpo­
wiada oczekiwaniom podczas ostatnich wy­
borów wyjawianym, jakoby odnowione mi- 
nisterium i nowa Rada Państwa miały 
zwolna wprawdzie i ostrożnie, ale stanow­
czo wprowadzić politykę wewnętrzną na 
tory autonomiczne.

Podobnie jak  w dawniejszym składzie 
tak i w obecnym odznacza się Izba depu­
towanych szczególniejszą ociężałością.

Sprawa budżetu w obecnej komisyi fi­
nansowej, jeszcze powolniejszym postępuje 
krokiem, niż w dawniejszej. Stałe pozyeye 
preliminarza rok rocznie też same, są przed­
miotem przewlekłych rozpraw. Też same 
co rok ogólniki z dykcyonarza konstytu- 
cyonalizmu czerpane o rzetelności czyli 
prawdziwości budżetu, też same spory o 
mniejszą lub większą cyfrę przyszłych do­
chodów, też same uwagi o oszczędności 
i taż sama nareszcie bezpłodność w proje­
ktach, jakby lepiej preliminarz ułożyć! W obe­
cnej komisyi stronnictwa autonomistów są 
w większości; zdawałoby się, że właśnie 
dla tego powinny przyspieszać swe prace, 
aby sejmy krajowe mogły być zwołane; 
tymczasem nowi posłowie słowiańscy, a 
nawet przewódzcy, nie przepuszczają ani 
jednej pozycyi w komisyi bez obszernych 
uwag, rzadko koniecznych, a czasem na­
wet świadczących o niezrozumieniu przed­
miotu. Budżet Rzeszy niemieckiej w trzech do 
czterech tygodniach bywa załatwiany ostate­
cznie, a połowa monarchii austryackiej pół 
roku potrzebuje. Cóż dopiero będzie w Izbie, 
gdzie znów posłowie, każdy dla swego 
kraju lub nawet okręgu wyborczego, zechce 
jak  najwięcej dostać z kasy wspólnej, do 
której jak  najmniej zapłacić uważa również 
za swój obowiązek.

Nie jesteśmy pod żadnym względem ani 
dla dobra monarchii, ani dla dobra kraju 
naszego zwolennikami absolutyzmu; ale 
czyż ten sposób załatwiania a raczej nie- 
załatwiania spraw państwa nie je st najle­
pszym środkiem do podkopania żywotno­
ści konstytncyonalizmu?

Sprawa organizacyi Bośni i Hercegowiny 
dawno w W ęgrzech ukończona, jeszcze nie 
jest na porządku dziennym Izby deputo­
wanych Rady Państwa itd. itd.

Co do zwrotu w polityce wewnętrznej, 
nie spodziewaliśmy się wiele od tak zwa­

nego nowego ministerium, ależ nic, to zno­
wu nieco za mała !

Już przy wyborach dziwnem był zjawi­
skiem brak wszelkiego programu rządu. 
Rząd niby nowy, obowiązanym jest prze­
cież wystąpić wobec ludności do urny we­
zwanej z pewnemi zasadami, czy w pań­
stwie monarchicznem może i powinien rząd 
tak dalece abdykować — iżby żadnej nie 
miał polityki i dopiero czekał na wska­
zówkę parlamentu? Czy może być zasadą 
nieprzyznawanie się do żadnej zasady ? 
Być może, że to jest rząd a d  hoc nomino­
wany, to jest do przeprowadzenia ustawy 
wojskowej, ale w takim razie cel już osią­
gnięty, a zatem i środek użyty już niepo­
trzebny. Chyba, że prawdziwe są słowa przy­
pisywane prezesowi rady ministrów: „Bę­
dziemy tak dalej łatać. “ Brak systemu rzą­
dowego, brak poglądu i myśli przewodniej 
na interesa polityczne, duchowe i ekono­
miczne narodów łataniem zastąpić, to śmia­
łość prawdziwie wielka i byłaby bohater­
ską, gdyby skutki jej miały spaść na śmiał­
ka "samego. Lecz trudao się spodziewać 
pewnej i stosownej polityki od grona zło­
żonego z wyznawców wprost przeciwnych 
zasad, a jeszczeby gorzej było, gdyby mo­
żna przypuścić, czego nie chcemy przy­
puszczać, że wszyscy lub niektórzy wyzuli 
się ze swoich przekonań. Izba deputowa­
nych przedstawia zbiór stronnictw, z któ­
rych każde i słusznie swój kierunek za 
najlepszy uważa: stronę prawą łączy raczej 
wspólny nieprzyjaciel, niż tożsamość poli­
tyczna, strona zaś lewa przedstawia libe­
ralizm iście niemiecki, bo jak  zwykle naśla­
dowczy, tak i to stronnictwo ślepo się trzy­
ma przekonań, których pierwowzór w pań­
stwie niemieckiem już widoczną przedsta­
wia fa c iem  h'pocraticam .

Stronnictwa prawicy nazywają się auto­
nomicznemu Zgoda na to hasło. Ależ na 
niem poprzestać nie można. Jakimże to 
czynem, słowem lub wnioskiem w Izbie 
objawiły te stronnictwa, że rzeczywiście są 
autonomieznemi ?

Wśród takich okoliczności trudne zaiste 
jest położenie delegacyi naszej, o której 
niewątpimy na chwilę, że nigdy nie opuści 
zasady autonomicznej. Słychać często: a co 
oni przywieźli, co oni uzyskali ? Czytać też 
można nie raz, że tej lub owej sprawy, np. 
wykonania ustaw o języku i t. d. i t. d. po­
winna dopilnować delegacya. Zachodzi tu 
pewna niejasność pojęć o zadaniu posłów 
i środków, któremi rozrządzać mogą.

Z każdego okresu posiedzeń czy na święta 
Bożego Narodzenia, czyna" Wielkanoc coś

Część literaćko-artystyezB a.

K R O N I K A  W A R S Z A W S K A .

i i .

Ponieważ wszyscy mói koledzy korespondenci 
i kronikarze rozprawili się już z karnawałem, gą-, 
nifj.8 jego chudość, ponieważ z tego powodu po­
trącono o zbytek i życie nad stan, o biedę i Ja -  
wenala, o kwestyę małżeńską, a właściwie o ka­
walerów tracących coraz bardziej poczucie, że 
karnawał winien być najlepszą okazyą ożenienia 
się, ponie'. aż więcej jest mowy o zabawach, niż 
samej zabawy, przeto o naszym karnawale mówić 
nie będę i przechodzę odrazu do innych spraw 
naszego miasta, które zawsze dostarcza materyałn 
do pisania. Bieda, na którą skarżą się wszędzie, 
nie mniej dotkliwie daje się czuć i u  n a s ; mro<y 
i brak węgla stanowią w obecnej chwili przedmiot 
ciągłego zajęcia. Rzeczywiście zima w tym roku 
dopisała, jak  dawno nie pamiętamy, a w W arsza­
wie węgli brak. Niektóre składy węgli zupełnie 
zamknięte, właściciele ich także narzekają, ża nie- 
m ają co sprzedawać, a w niektórych miejscach, 
cisną się ludzie, wyczekując na swą kolej, aby 
chociaż d w a d z i e ś c i a  f u n t ó w  węgla otrzymać, 
bo już w takich dozach sprzedają ten materyał. 
W skutku bowiem rozwoju kopalnictwa i innych 
gałęzi przemysłu, powstania nowych zakładów, 
wprowadzenia węgla do użytku przez drogi na 
prawym brzegu W isły, wreszcie przybycia wielu 
domów w W arszawie z urządzeniem ognisk do 
węgla kamiennego, konsumcya tego artykułu wzra­
sta tak szybko, że nawet droga żelazna warszaw- 
sko-wiedeń8ka zniewoloną jest ciągle rozszerzać 
środki przewozowe. Przy ciągłym przewozie wę­
gla, tabor drogi żelaznej okazał się już w 1877 
roku niedostatecznym, zwłaszcza, gdy znaczna 
część lokomotyw i wagonów oddaną została na 
r  otrzeby armii czynnej do Rumunii. Przy pomocy 
jedńak wagonów dróg sąsiednich, któremi droga 
warszawsko-wiedeńska posiłkuje się czasowo, dało 
się utrzymać zairzeszłej i przeszłej zimy tyle po­
ciągów, że węgiel kamienny dowożony był do 
Warszawy w ilości odpowiedniej. Wobec jednak

przywozić to podobno trudno, oprócz chyba 
uchwał i ustaw. Posłowie zresztą przede- 
wszystkiem nie powinni zaniedbywać swych 
obowiązków parlamentarnych, Izba bowiem 
jest istotną sferą ich działania, a po za nią 
„deptanie11 po biórach rządowych za spra­
wami miast i gmin, nie zawsze mo*e być 
uwieńczone skutkiem, coby odpowiadał peł­
nym złudz' ń  życzeniom wyborców, którzy nie 
raz rozciągają swoje w tej mierze żądania, 
aż do prywatnych interesów! Przestrzega­
nie zaś wykonywania ustaw, to rzeczą władz 
krajowych, marszałka, namiestnika a prze- 
dewszystkiem ministra z G alieyi, czy dla 
G-alicyi

W tych jednakże zdaniach, radach, ż ą ­
daniach i wskazówkach w publicystyce kra­
jowej się objawiających, upatrujemy jeżeli 
już nie dowód, to przynajmniej znak sze­
rzącego się niezadowolenia z ogólnego kie­
runku polityki wewnętrznej, a raczej z bra­
ku ‘wszelkiego kierunku. W  załatwianiu 
bieżących spraw administracyjnych prze­
bija ‘ nie raz jeszcze niechęć do wszy­
stkiego, co pod sztandarem autonomii lub 
innej jak  niemiecka narodowości się rozwija.

Zaniedbanie środków komunikacyjnych 
u nas i podobno w niektórych innych kra­
jach, zupełna prawie stagnacya w rozwoju 
zakładów naukowych pod zarządem pań­
stwa zostających, brak wszelkiej inicyaty- 
wy w dźwiganiu przemysłu i rękodzieł 
w kraju, któremu już rolnictwo na wyży­
wienie nie wystarcza, zarząd sprawami ko­
ścioła katolickiego ze stanowiska nieraz 
mniej lub więcej zręcznie ukrytej niechęci: 
oto obraz stanu rzeczy, który dziwnie li­
cuje z hasłem wypowiedzianem: „Rząd stoi 
po nad stronnictwami^.

Zapewne, że nowy rząd przy najlepszej 
chęci, o której niewątpimy, nie może do­
raźnie zmienić, już nie mówimy wszystkich, 
ale przynajmniej ważniejszych organów admi­
nistracyjnych. Ależ miesiąee mijają, a ludność 
nadaremnie wygląda choćby jednego lub 
drugiego czynu, jako zadatku szczerości da­
nych obietnic. ę  

‘ W  następnych uwagach zastanowimy się 
nad wyjściem z tego położenia rzeczy.

N. Pan mianował honorowego sekretarza po­
selstwa D ra Józefa br. W o d z i e k i e g o ,  rzeczy­
wistym sekretarzem p0Selstwa.

N. Pan nadał przeniesionemu w stan spoczynku 
prezesowi sądu obwodowego Franciszkowi I l l a -  
s i e w i c z o w i ,  jako kawalerowi orderu korony 
żelaznej trzeciej klasy, szlachectwo autryackie 
z przydomkiem „Jawor."

Wiedeń 20 stycznia. Projekt ustawy o u p o ­
s a ż e n i u  k a t o l i c k i e g o  d u s z p a s t e r s t w a  
z f u n d u s z u  r e l i g i j n e g o  wniesiony w Izbie 
deputowanych przez rząd opiewa:

§ 1. Samodzielnym katolickim duszpasterzom i 
usystemizowanym duchownym pomocniczym uzu­
pełnia się minimalny wedle stanu dochód (congrua) 
z funduszu religijnego o tyle, o ile nie pokrywają 
go dochody powiązane z urzędem duchownym. Do 
dochodów powiązanych z urzędem duchownym 
zali za s ię : 1) ten dochód, który pobiera duchow­
ny w spogób prawem dozwolony (§ 54 ustawy z 
7 maja r. 1874) z przewyżek nrenia kościoła pa­
rafialnego; 2) ten dochód, który pobiera z koście! 
nych funduszów na dotacye i zapomogi.

§ 2. Minimalny wedle stanu dochód ustanowi 
się sposobem administracyjnym z uwzględnieniem 
okoliczności miejscowych. W ustanowieniu docho­
du tego decydować będą kredyty przyzwolone 
w ustawach finansowych.

§ 3. Kwotę potrzebną w każdym wypadku zoso- 
bna do uzupełnienia dochodów urzędowych (§ 1) 
obliczy się na podstawie przedstawionej władzom 
do rozpoznania fasyi dochodów i wydatków 
powiązanych z urzędem duchownym. Zasady, we­
dle których dochody i wydatki podawać do fasyi 
należy, tudzież następstwa opóźnionego lub nie­
prawdziwego podania i kary na nie ustanowi się 
sposobem administracyjnym.

§ 4. Staeye dusz pastorskie. wcielone do ko- 
munalnośei zakonnej, nie podlegają przepisom 
ustawy niniejszej. Odnosi się to także do stacyj 
dusz pasterskich, które są weielone do korporacji 
świecko duchownej, dopokąd korporacya posiada 
dostateczne środk i, by sama troszczyć się mogła 
o minimalny wedle stanu dochód dla duchownych 
zatrudnionych duszpasterstwem.

§ 5. Jeśli zachowanie stacyi duszpasterskiej 
uzna się za niepotrzebne, natychmiast powstrzy­
mać należy uposażenie lub zapomogę z funduszu 
religijnego. To samo też nastąpi, skoro się pokaże, 
iż kongruę duszpaszterza pokryć można dodatka­
mi z rozporządzalnych funduszów mienia kościel­
nego (§ 1.). W  obu razach orzeczenie należy do 
ministra spraw duchownych po wysłuchaniu zda­
nia biskupa dyecezyalnego.

§ 6. Ustawa niniejsza staje się prawomocną 
dnia 1 stycznia 1881 r. Wykonanie jej poruczone 
ministrom oświecenia i spraw duchowych i skarbu.

Do motywów dodany jest plan prowizorycznego 
uregulowania kongruy, wedle którego w G a l i ­
cy  i kongrua ma wynosić:

I. we Lwowio i Krakowie dla samodzielnych 
duszpasterzy 1000 złr., dla kapłanów pomocni­
czych 400 zlr.

II. w miastach dawniej powiatowych, w m’a- 
stach z ludnością ponad 10,000 dusz, tudzież 
w Podgórzu pod Krakowem, w Trzcianie, w Bo­
lechowie i Białe dla samodz. duszp. 700 złr. dla 
kapł* pomocn. 350 złr. #

III. w miastach z ludnością ponad 5000 dusz, 
tudzież w plebaniach górskich i w miejscowo­
ściach leczniczych, wspomnianych w najw. roz­
porządzeniu z d. 31 października r. 1836, dekr. 
dworsk. z 4 list. r. 1836, p. 1. 29,931, dla samodz. 
duszp. 500 złr., dla kapł. pomocn. 300 złr.;

IV. w innych miejscach (z wyjątkiem: a) ple- 
banij, które będą zwinięte jako niepotrzebne; b) 
plebanij, które dla szczególniej nizkich cen miej­
scowych będą wyjęte z pod uzupełnienia kon­
gruy) dla samodz. duszp. 450 złr., dla kapł. po- 
moen. 250 złr.

aniw. n*jn. I'S.i'S?. nai>.
1800 700 500 350
1000 600 400 300
1000 500 400 300
1000 500 400 300
1000 500 400 250
1200 500 400 250
800 400 350 250

1200 500 400 350
1000 500 400 300
1000 500 400 250
1000 450 400 250)

Kategorye powyższe uie są zupełnie analogi­
cznie przeprowadzone przez wszystkie kraje. Po­
dajemy tylko najwyższe i najniższe liczby stano­
wiące kongruę. Wynosi ona:

w Dolnej Austryi . . 
w Górnej Ausłryi . .
w Salcburgii . . .
w Styr., Korut. i Krainie
w T j r o l u ......................
w Pobrzeżu . . . .  
w Dalmaeyi . . . .  
w Czechach i Morawie 
na Szląsku . . . .  
na Bukowinie . . .
(w Galicyi, jak wyżej,

loiys.
„Miarą zepsucia danego społeczeństwa" — po­

wiada jeden ze słynnych myślicieli współczesnych, 
„nie jest ilość popełnianych w niem zbrodai, lecz 
obojętność na nie, lub pobłażliwość powszechna". 
Jeżeli tak jest —  a zdaje się, że prawdziwość 
słów powyższych wszelką wyklucza dyskusyę — 
to zepsucie spółezesnego społeczeństwa rosyjskie­
go bardzo jest głębokiom, gdyż sprawcy przenie- 
wierstw i kradzieży publicznych, byle tylko gru­
bych, np. milionowych lub krociowych, nie tylko 
nie są tam piętnowani obrzydzeniem i wzgardą 
powszechną, nie tylko doznają pobłażliwości wy­
raźnej, lecz nawet są przedmiotem pewnego ro ­
dzaju uznania, niemal szacunku, należnego spraw­
com czynów bohaterskich. I  to zarówno ze strony 
większości społeczeństwa, jak  i od przedstawi­
cieli władz, gotowych zawsze do wszelkich ustępstw 
i prawie galanteryi dla „grubych ryb", jak  nazy­
wają złodziei milionów, skoro tylko ci sypią hoj­
nie zrabowanemi pieniędzmi.

Same dzienniki rosyjskie uznają głośno powyż­
szą „słabość" swojego społeczeństwa. Na dowód 
tego przytaczamy z St. Piet. WLdomostiej opo­
wiadanie p. n . : „On i  oniu, w którem naoczny 
świadek w żywy i jaskrawy sposób zestawia opła­
kaną dolę ludzi deportowanych do Syberyi za 
przestępstwa małe i pospolite, z pomyślnym, ba — 
nawet świetnym i błogim losem takich skazań­
ców, jak  słynny złodziej milionów, Jushancew.

Oto rzeczone opowiadanie w dosłownym prze­
kładzie :

„Ruch i ożywienie niezwykłe spostrzegać się 
dają między publicznością miasta Permu.

— Partyę skazańców prow adzą! . .
— Katorżników prow adzą!., udzielają sobie 

wiadomości Perm ianie...
I  spieszą tłumnie wszyscy popatrzeć na smutny 

orszak skazańców, których wejście zawsze oży­
wia senną ciszę północnego grodu.

Spójrzmy i my na nich.
Ciągnie się powolnym krokiem, niby kondukt 

pogrzebowy, długi, długi szereg ludzi żywych, a 
przecież zmarłych, bo potępionych przez prawo 
i odepchniętych przez społeczeństwo na wieki. 
Należeli ci ludzie do najrozliezniejszyeh warstw 
społecznych, lecz występek zniwelował dziś różni­
ce i porównał ich wszystkich z sobą. Wszyscy 
oni pozbawieni praw: jedni postradali ich mniej, 
drudzy więcej — i dla wszystkich godłem równo­
ści stało się dziś zero. Wszyscy dziś zarówno 
wloką się piechotą, w kajdanaeh, wszyscy w je-

rozszerzonej konsumcyi, liczba pociągów zwiększo­
ną została, tak , że teraz ilość węgla przywożo­
nego dochodzi do 5000 korcy dziennie. Mimo to, 
przecież wszyscy narzekają ’na brak tego mate- 
ryału, a cóż d piero mówić o biednych, o których 
jednak miłosierne terca W arszawian nigdy nie za­
pominają. Na pierwszem miejscu postawić należy 
postąpienie Rady opiekuńczej cyrkułu 10-go, która 
w porozumieniu ze składem węgli pana Ł. uchwa­
liła ubogim w obrębie tego cyrkułu zamieszka­
łym udzielać bezpłatnie w ciągu bieżącej zimy 
opał. Z powodu nadzwyczajnych mrozów, urzą­
dzone zostały przy cyrkułach policyjnych osobne 
schronienia dla zupełnie biednych, którzy mogą 
przyjść rozgrzać -ię i przenocować. Do rzędu na­
der pocieszających objawów w tym kierunku, za­
liczyć można również fakt, że handel win nale­
żący do starozakonnego, podczas obecnych mro­
zów wywiesił kaitę z napisem polskim i żydow­
skim „Komu zimno, może przyjść, a dostanie 
szklankę herbaty z cukrem !" Niezależnie od tego, 
zamożniejsi mieszkańcy miasta naszego spieszą 
z datkami pieniężnemi, które dochodzą do powa­
żniejszych rozmiarów.

Dobroczynne serca W arszawian zajęły się także 
gorliwie losem Szlązaków. Ze wszystkich stron 
sypią się składki, a nawet powstała m yśl, aby 
Szlązaków, którzy u siebie nie znajdują chleba 
i pracy sprowadzić do Warszawy. Dostarczenie 
głodnym pracy, będzie środkiem zaradczym, naj­
pożyteczniejszym i najszlachetniejszym. Powstał 
już nawet projekt należycie opracowany z wska­
zaniem ilości potrzebnych robotników i środków 
do ich sprowadzenia. Obok tego tutejsi literaci 
przygotowują wydanie jednego numeru czasopisma 
p. t. Warsząwa-Szlązk na wzór Paris-Murcie, wy­
dany w kilkunastu tysiącach egzemplarzy, który 
niezawodnie przysporzy pokaźną sumkę dla nie­
szczęśliwych.

Czas już, abym przeszedł do weselszych spraw 
naszego miasta, które o ile umie zawsze sku­
tecznie pospieszyć z pomocą, o tyle umie się ba­
wić, i chętnie szuka zabaw. Naturalnie największą 
rozrywkę stanowi zawsze teatr, który dzięki wy­
stępom pani Heleny Modrzejewskiej, znacznie się 
ożywił. Znakomita artystka jakby tchnęła w nie­
go nowe życie. Dawniej trzeba było czekać ca- 
łemi miesiącami na wystawienie jednoaktowej 
farsy, teraz w krótkim przeciągu czasu widzie­
liśmy utwory Szekspira, Szyllera, Dumasa i t. d.

Znak to, że przy dobrej woli wszystko można 
zrobić. Nie będę wam rozpisywać się o grze tej 
artystki, oceniliście ją  zasłużenie podczas jej wy­
stępów w Krakowie; najsilniejsze wrażenie wy­
warła w Damie Kameliowej, nie wiemy przez ko­
go i dla czego przezwaną Maryą Gauthier. Było 
to coś tak  doskonałego, tak skończonego, że kto 
nie widział pani Modrzejewskiej w tej roli, ten 
nie ma pojęcia do jakiego stopnia może dojść ar­
tyzm. Niemniejsze powodzenie miała artystka 
w Cudzoziemce. Obie te role wychodzące z jedne­
go punktu, a tak różnorodne, stanowiły najświe­
tniejszy tryumf artystki. Nie chcę dłużej rozpi­
sywać się o Modrzejewskiej, dodać jednak winie- 
(iem, że spotykają ją  u  nas zasłużone owacye, a 
wszyscy pragną szczerze, aby ta  artystka pozo­
stała przy scenie warszawskiej. Biednać bo to ta 
nasza scena! Ni repertoar, ni dobór artystów nie 
mogą podtrzymać dawnej jej sławy. Królikowski 
i Żółkowski, oto jedyne dwa filary, podtrzymujące 
godność teatru warszawskiego, bo panna Romana 
Popiel jakkolwiek jest; znakomitą artystką w ro­
lach naiwnych, a panna Deryng pełną talentu 
w niektórych rolach dramatycznych, nie mogą o- 
żywić repertoiru. A reszta osób? Albo marnuje 
swoje siły na role najniewłaściwsze, albo ukazuje 
się rsz na pół roku, tak jak  na przykład pani 
Rakiewiczowa. Obecnie powiększono personal 
żeński panną Marczello. Artystką ta zajaśniała 
prawdziwym talentem w Angelo Malipieri. Miała 
chwile tak  piękne i silne, a nie trywialne, że 
wspólnie z Modrzejewską dzieliła prawdziwy try­
umf. Zachodzi jednak obawa, czy w naszym tea­
trze, pozbawionym zupełnie dobrej reźyseryi, ar­
tystka ta  potrafi się wyrobić o własnych siłach. 
Inne role kobiece reprezentują: pani Niewiarow­
ska, wcale intelligenta artystka, pani Lebrun, w ro­
lach salonowych i ciągle sztywna panna Czaki. 
W  męskich rolach jeszcze najwięcej powodzenia 
m ają pp. Rapacki, Szymanowski i Tatarkiewicz. 
Mieliśmy tutaj zabawne zdarzenie z powodu przed­
stawienia Antoniusza i Kleopatry. W  tragedyi tej 
w której Modrzejewska była świetną Kleopatrą, 
p. Leszczyński nie zupełnie sprostał zadaniu, ja ­
kie przedstawia trudna rola Antoniusza. Skryty­
kowany za grę mierną przez pana W ładysława 
Bogusławskiego, napisał artysta ten list otwarty 
do Kv,ryera Warszawskiego, mówiąc nawiasowo 
niegramatycznie i bez sensu. Pan Bogusławski 
jest wytrawnym, sumiennym i wybornym kryty­

kiem w sprawach teatralnych, spotykają go też 
często nieprzyjemności ze strony aktorów, którym 
się zdaje, że są nietykalni, i że nie można o nich 
pisać, jak  tylko dobrze.

Źle pisać nie wolno, uważają się bowiem za 
słoiki z konfiturami z napisam i: wiśniowy, mali­
nowy i t. d. — i tych etykiet zdzierać nie wolno. 
Dziwna rzecz, literaci, choćby najznakomitsi, 
przyjmują krytykę, szanują ją  i rzadko który re ­
klamuje, chociażby przeciwko niesłusznemu zda­
niu o sobie wyrzeczonemu ; toż samo możnaby 
powiedzieć o malarzach, rzeźbiarzach i muzykach, 
tylko aktorzy nie są tego zdania. A przecież po­
winni pamiętać, że wszędzie i zawsze talent twór­
czy ma pierwszeństwo przed wykonawczym, cho­
ciażby dla tego, że pierwszego dzieła trwać będą 
wiecznie, podczas kiedy nazwisko drugiego we 
wspomnieniu zaledwie pozostanie.

Nie lepsze dzieje są naszej opery, która wobec 
naszej publiczności odgrywa ciągle rolę starego 
Jowialskiego. — Czy znacie tę bajeczkę? — O 
znamy ją  bardzo dobrze, słyszeliśmy już ją  tyle 
razy. — No, to posłuchajcie raz jeszcze. — I 
publiczność musi słuchać, a nawet jak  pani Jo- 
wialska śmiać się i przyklaskiwać mężowi. Ale 
cierpliwość najlepiej nawet usposobionej publi­
czności nie może być wiecznotrwałą i przyjdzie 
czas, że nawet pani Jowialska przywiedziona do 
ostateczności, będzie uciekać od bajek, a mąż 
będzie je  czterym ścianom rozpowiadać, Podobny 
los spotka naszą operę, jeżeli dyrekeya naprawdę 
o niej nie pomyśli. Opera warszawska jest już 
dzisiaj szczątkami dawnej świetnej opery, kiedy 
królowała jako primadonna Dowiakowska, a za­
chwycali głosami pp. Filleborn i Cieślewski. W pra­
wdzie królowa pozostała ta  sama, ale chyba jako 
świadectwo, że najpiękniejszy nawet talent musi 
uledz czasowi, co spotkało także p. Filleborna.. 
Jakby na zupełne doprowadzenie do upadku na­
szej opery wyjechali pp. Cieślewski i Wasilewski 
do Lwowa, a dyrekeya, chcąc ukoić żal publi­
czności , sprowadziła tymczasem włoską operę, 
która już rozpoczęła szereg swoich występów 
Łucyą z Lamermoru. Z włoskich śpiewaczek wy­
różnia się istotnym talentem pani Pappenheim.

Mieliśmy tutaj prawdziwe muzykalna zjawisko. 
Polska śpiewaczka pani Kochańska przybyła z Dre­
zna, oczarowała W arszawian. Głos sopranowy, 
niezwyłej piękności, o brzmieniu miękiem i me- 
talicznem, nadzwyczaj silny, zjednał jej słusznie

wielkie uznanie za granicą. Jest to rodzaj Patti 
i Donadio, środkujący między obiema; głos od 
Donadio piękniejszy, mechanizm wyborny. Zna­
komita ta  artystka przybędzie do Warszawy za­
pewne w lutym i przez dłuższy czas będzie za­
chwycać publiczność.

Zapowiedziany jest nowy koncert przy końcu 
stycznia pani Essipow, oraz panny Ludwiki Mi- 
korskiej.

Salon U ngra, o którym wspomniałem w po­
przedniej mojej korespondencyi, coraz większe 
przybiera rozmiary. Prędzej tu  można zobaczyć 
jakieś lepsze dzieło, niż na wystawie sztuk pię­
knych. Szkice Gotlieba przyciągały tysiące wi­
dzów, obecnie wielką ozdobą salonu p. Ungra 
stanowił mały obrazek mistrza krakowskiego Jana 
M atejki, przedstawiający Grzymisławę z Bole­
sławem Wstydliwym więzioną na zamku w Sie­
ciechowie, oraz „Hamlet" Czarnohórskiego. P ier­
wszy obrazek, który znalazł już nabywcę, był 
także podobno wystawiony w K rakow ie; drugi 
przedstawia H am leta z aktorami. Jeden z nich 
deklamuje scenę zamordowania Pryam a, a w księ­
ciu duńskim budzi się głos wołający o pomstę 
za ojca. Jakkolwiek tej chwili pod względem 
psychicznym niermiernie trudnej artysta nie od­
dał dosyć szczęśliwie, posiada jednak ten obraz 
wiele zalet, które pewnie i u  was zjednają mu 
pewne uznanie. W  tych już dniach ma przybyć 
do salonu portret pani Modrzejewskiej, wykonany 
przez p. Ajdukiewicza. Ci, którzy mieli sposobność 
widzieć ten obraz w pracowni malarza urządzo­
nej czasowo w pałacu Krasińskich, przyznają mu 
niepospolito zalety. Artysta pracuje nad nim 
z całem zamiłowaniem, nie dziw więc, że będzie 
to dzieło wykończone do najdrobniejszych szcze­
gółów.

Nie wiele ożywienia w wydawnictwach literac­
kich. Główny ruch ogranicza się na pismach pe- 
ryodycznych, które zamieszczają zwykle prace 
naszych autorów i potem wydają w osobnych od­
bitkach. Między innemi, przygotowuje się cał­
kowity zbiór pism Henryka Sienkiewicza. P ie r­
wszy tom już się ukazał, ma być ich wszystkish 
cztery.

M.
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dnakiej, szarej siermiędze aresztanekiej, wszyscy 
jednako wyciągają ręce po jałmużnnę.

Oto idzie, ledwie włócząc nogami, starowina 
Archip Perfiliew.

Skusił biedaka szatan na schyłku lat spróbo­
wać ssezęścia: puścić w obieg fałszywą storu- 
blów kę.. .  Chciał ją  zmieniać, —  nie udało s ię : 
z łap an o !.. I  oto pozbawiono go domku rodzin­
nego, pozbawiono kramiku, który od młodości 
był mu sposobem do życia, pozbawiono rodziny.. 
wszystkiego. . .  I  wlecze się teraz, z trudnością dźwi­
gając stare nogi, w kureie szarej, z haniebną 
łatką na p lecach ... Wlecze się, aby już nigdy 
nie ujrzeć stron rodzinnych.. .

A oto dziarskim postępuje krokiem rosły, przy­
stojny, silny chłop — Stepan Fiodorow. Nie zdo­
ła ły  go ugiąć i złamać ani droga ciężka, nużąca, 
ani kajdany, ani siermięga szara, ani przyszłość 
okropna, nie nie zdołało ugiąć jego głowy hardej 
a gorącej.. .

Nie widzianoby go tu, przykutym do tego drą­
ga żelaznego, pędzonym w stepy, śnieżne Bybirskie, 
gdyby nie owa głowa harda i go rąca... Pokochał 
on krasawicę czarnobrewą, pokochał całem ser­
cem, oałem jestestw em ... Lecz krasawicę uwiódł, 
kupił za złoto, oficer intendencki... Zakipiała 
młoda krew Stepana, niewytrzymał, zabił oficera, 
i kochankę wiarołomną... Idzie tedy dziś jako 
zbrodniarz na daleki Syhir...

Za nim postępuje skurczony i zgięty blady, ni­
kły, nędzny Iwan Sidorow. Teraz go nazywają 
po prostu Iw anem .. .  A  dawnoż go zwali Iwanem 
Iwanowiezem, panem Sekretarzem ? Teraz na nim 
kurta aresztancka,— a dawnoż nosił vieemundur 
z guzikami złotemi ? Teraz pozbawiono go wszel­
kich praw społecznych i ludzkich, — a dawnoż 
podpisywał się zamaszyście; „Sekretarz Kolle- 
gialny Sidorow“ P. .  I  to wszystko za to, że bies 
go pokusił ściągnąć z kaziennych pieniędzy pa- 
ręset rubli, stracić je  —  a potem pokrywać swój 
występek fałszem w rachunkach .. .

Dalej kroczy Kuźnia . . .  drewnianym jakimś, 
automatycznym ruchem, niby wszystko w nim 
zamarło, zdrętwiało od daw na...

Już po raz czwarty w życiu przebywa on tą 
drogę sybirską, dobrze sobie znaną. Trzy razy 
uciekał ztamtąd — i trzy razy go łapano.. .  Czwar­
ty  raz idzie już bez nadziei, bo sił braknie na 
starość...

I  dużo jeszcze takich Arehipów, Stepanów, 
Iwanów i Kuźmów idzie skutych parami, ordyn­
kiem, tworząc długi, długi łańcuch.

Wszyscy oni zbrodniarze: ten ściągnął kilka­
dziesiąt rubli, ten zrobił kilka fałszywych asygnat, 
tamten zabił żonę w przystępie zazdrości, inny 
sprzeniewierzył powierzony sobie grosz cudzy... 
Są tu i włóczęgi, i drobno rzezimieszki, kradnące 
ruble, lub nawet kopiejki.

Pędzą ich na Sybir — i słusznie: niema dla 
nich miejsca w społeczeństwie dobrze uorgani- 
zowanem ! . .

Ale cóż to? Gdzież jeet O n ?  On, główny w tej 
partyi zbrodniarz ? On który okradł społeczeństwo 
na miliony? Słowem — Juchancew? Gdzież on 
jest?  Partya przeciągnęła przez ulice miasta, po 
szła do turmy, a z nią powozki z bagażami i 
z chorymi.. .  Jego zaś ani w szeregu, ani w po 
wózkach nie by ło ...  A przecież być tu  powinien, 
skoro figuruje na liście aresztantów tej party i.. .

Aa!., zapewne z przyczyny doniosłości jego 
zbrodni, wielkości krzywd, jakie wyrządził spo­
łeczeństwu, hańby, jak ą  mu sprawił, kazano go 
prowadzić oddzielnie, pod ostrzejszemi warunka­
mi, z silniejszą eskortą?

Surowo to — lecz słusznie: zasłużył przecie 
na to. Czemże są bowiem w porównaniu, z jego 
zbrodnią zbrodnie tamtych? Niczem prawie. Są 
wprawdzie między nimi mordercy, lecz są to lu­
dzie nieoświeceni a namiętni, dzicy prawie. Są 
złodzieje, lecz ci kradli po kilkadziesiąt, po sto, 
po paręset rubli. Są fałszerze, których popchnęła 
do występku bieda. A on?  On skradł miliony, 
popełnił fałszerstw na miliony, zrujnował i zabił 
tysiące ludzi!..

Teraz więc, nieszczęśliwy, pokutuje zapewne 
tak  ciężko, jak  ciężkie były jego zbrodnie... W le­
ką go zapewne osobno, pod strażą obostrzoną 
specyalnie.

Rzeczywiście on podróżuje osobno, odddelnie 
od innych braci występnych.

Ale jak?..

W ielkie zamięszanie w hotelu Europejskim, 
pierwszym i najlepszym hotelu w mieście. Cała 
służba krząta się, biega jak  szalona, przygotowu­
jąc, oczyszczając, porządkując i zdobiąc najcel­
niejszy, obszerny lokal hotelowy. W kuchni także 
zakręt niesłychany... Kilku kucharzy smarzą, pie­
ką, go tu ją, siekają , pukają nożami, faszerują in­
dyki i kapłony, robią pasztety, kręcą puszki z lo­
dami, grzeją drogie wina czerwone, zamrażają 
szampańskie.

— Jedzie już... Jedzie!.. Z drogi!..
—  Prrr!.. Stanął!..
Stanęła kareta wspaniała, kosztowna dorm eza.. 

Gospodarz hotelu i cała służba we frakach, bia­
łych rękawiczkach, białych krawatkach, wybiegli 
na ganek witać znakomitego gościa,..

Gość, w eleganckim, wykwintym ubiorze po­
dróżnym, wyłazi powoli z karety, ziewająo i po­
ciągając się jak  istny sybaryta... W kłada szkła 
i mierzy niedbałem, wejrzeniem pogardy odświętną, 
parafiańską wspaniałość najlepszego hotelu Perm- 
skiego.,.

—  Pas mai /.. mruczy szyderczo, strącając z no­
sa złote pince-nez...

W  tern podjeżdża i staje przed gankiem druga 
kareta poszóstna, jeszcze większa i wytworniejsza 
od tamtej, z której wyskakuje lekka jak  motylek 
piękna, wykwintna, elegancka pani, szykowna 
i zwinna jak  gazella, szczebiotliwa jak  ptaszek... 
oczywiście Francuska, paryżanka, najdrastyczniej­
szego, więc najdroższego gatunku...

Dwoje podróżnych, a za nimi kamerdyner i 
panna służąca — wchodzą do hotelu... Snopy 
jasnego światła oświecają drogą, bobrową szubę 
m żczyzny i droższe jeszcze, aksamitem kryte 
sobole damy... Oświecają też i ich twarze...

Nieba!.. To on!.. To ów Juchańcow, którego 
słynne nazwisko przeszło już w legendę!.. To 
sławny złodziej milionów, a dziś skazaniec J u ­
chańcow, udający się na wygnanie do Syberyi!..

Nie!.. To być nie m oże!.. To niepodobieństwo!.. 
To chyba sen!..

Nie sen!.. To jaw  i prawda!..
To złodziej i skazaniec Juchańcow!..
A  przecież —  odbywa podróż jak  magnat.. A 

przecież —- co tylko jest znakomitszego w mieście 
i wydatniejszego, od dygnitarzy najwyższych aż 
do kupców milionerów, spieszy doń tłumnie w od­
wiedziny... I  każdy z nich ma sobie za zaszczyt

i chlubę uścisnąć i ucałować go bratersko, jeśli 
jest z nim znajomy; przedstawić się mu i pokło­
nić z szacunkiem, jeśli go nie zna jeszcze... Ze­
wsząd słychać okrzyki: „Jak się masz, kochany! 
Jak  się masz, drogi! W itam szanownego pana! ." 
lub głosy pełne uszanowania: „Mim honor • rzed- 
stawió się: Radca dworu N .“ — „Polecam się 
znajomości: major X." — kupiec Z." i t. d.

W ięc to rzeczywiście on, i rzeczywiście pod 
innemi podróżuje warunkami, niż tamci...

Śmiech wykrzywia Sńi Usta... śmiech gorżki, gry­
zący, rozpaczliwy, przykrzejszy od p łac? u .. Bo 
płakać, płakać należy nad społeczeństwem, w któ- 
rem takie dzieją się rzeczy".

Na tem kończy opis swych wrażeń naoczny 
świadek. Inne dzienniki donoszą, że Juchańcow, 
przybywszy do Syberyi, zamieszkał w Tobolsku, 
w najparadniejszym w całem mieście domu o kil­
kunastu pokojach, które nieszczędząc kosztów, 
wytapetow ał, um eblow ał, ozdobił zwierciadłami 
i bronzami; że ma piękne konie i powozy, wy­
kwintną kuchnię, liberyę i t. d. Francuzicę zaś 
swoją stroi w aksamity i b ry la n ty ,... i że nako- 
niec prowadzi dom ńa wysoką stopę, w którym 
cała śmietanka towarzystwa miejscowego codzien­
nie prawie je ,  p ije , ucztuje i gra w karty, po­
wtarzając: „kochany, poczciwy Ju ch ań co w !...."

Mimowolnie musimy przytoczyć tu jeszcze t r a ­
fną sentencyę m oralną, którą autor opowiadania 
„On i oni" zamyka swój opis ku duchowemu zbu­
dowaniu swoich ziomków: „Obywatelu Rosyi!
Jeśli chcesz kraść, nie kradnij mało, bo zginiesz 
na wieki. Ukradnij milion, a będziesz żył szczę­
śliwie i opływał w dostatki ciesząc się bez prze­
szkody sympatyą i szacunkiem twych ziomków."

Kronika miejscowa i^agrimiems
21  stycznia.

Arcyksięstwo Fryde; ykowie przybyli z Krako­
wa do Wiednia w poniedziałek po południu. Na dwor­
cu kolei przyjmowali ich arcyks. Albrecht i ks. Cum­
berland. Arcyksięstwo zajechali do pałacu arcyks. 
Albrechta.

— Na pomnik Mi c k i e w i c z a  nadesłali do dyrek- 
cyi tutejszej kasy Oszczędności: Wydział powiatowy 
w Skałacie 50 złr.; Wydział powiatowy w Drohoby­
czu 25 złr.; Wydział powiatowy w Trembowli 90 złr.; 
Zwierzchność gminna w Łańcucie 26 złr. 9 5  c,, mia­
nowicie od samej gminy 2 0  złr., zebrane od radnych 
6  złr. 95 c. Datki wspomnione zostały wpisane d t 
książeczki N. 40,756.

—  Wczoraj na przedstawieniu Krewniaków Bału­
ckiego teatr był pełny. Artyści, mianowicie pp. Wol 
ska, Stachowiczówna, Wojnowska, Liide, Wojdałowież, 
Szymański i Nawarski grali bardzo dobrze. Wywoły 
wano ich też po każdym akcie.

—  W sobotę przedstawioną będzie po raz pierw­
szy na tutejszej seenie słynna i głośna już z samego 
tytułu, wyborna, pełna humoru komedya Rosena: O ! 
dicse Manner! O ! ei mężczyźni!, która od tak da­
wna rozwesela Wiedeń. Przedstawienie danem będzie 
na benefis p. Sobiesława a tłumaczenia dokonał p. 
Arwin.

— Słyszymy, że na ostatni wtorek organizuje się 
kolosalny k n 1 g.

—- Donoszą nam z pogranicznej stacyi Granica, 
że w ciągu ostatnich dwóch tygodni zatrzymano i 
poddano rewizyi kilku korespondentów dzienników 
petersburskich, udających się zagranicę. Przed 4-ma 
dniami zdarzyło się toż samo ze znaną korespondentką 
wiedeńską O losu  panią Kairową. Ńa kilka godzin 
przed jej przybyciem do Granicy nadszedł telegram 
od sz. fa żandarmów do miejscowego naczelnika żan 
darmeryi z poleceniem dokonania rewizyi. J jk  tylko 
pociąg stanął, żandarmi przeprowadzili p. Kairową do 
osobnej sali i tam przez 7 godzin rewidowano ją  o- 
sobiście i jej rzeczy. Nic jednak nie znaleziono. Pa­
nią Kairową jako znaną przyjaciółkę Polaków, wido­
cznie rząd rosyjski posądza o antipaństwową agit cyę.

— W dniu 19 b. m. zakończył życie w dobrach 
swych Januszkowicach w powiecie Jasielskim Kon­
stanty z Miaczowa F i h a u s e r  przeżywszy lat 7 9 . 
Zmarły był jednym z tych patryarchów obywatelstwa, 
którzy odziedziczyli wszystkie cnoty przodków bez 
przymieszki ich wad. Miłość ojczyzny i miłość bli­
źniego, stwierdzająca się miłosierdziem chrześciań- 
skiem, i właściwa gospodarzowi sympatyczna uprzej­
mość czyniła Januszkowice przybytkiem staropolskiej 
gościnności i jednała mu powszechną cześć i szacu­
nek. Zmarły pozostawił dwóch synów: Konrada i 
Stanisława i córkę Karolinę zaślubioną p. Józefowi Zuk 
Skarszewskiemu deputowanemu do Rady państwa, 
właścicielowi Proszówek, druga zaś, zmarła przed kil­
ku laty, była żoną p. Marcelego Drohojowskiego b. 
posła na sejm, właściciela Czorsztyna.

— Prezydent miasta Lwowa p. J a s i ń s k i  wyje­
chał do Wiednia, aby tam w myśl uchwały Rady 
miejskiej z d. 15 stycznia starać się o pozwolenie za­
ciągnięcia pożyczki miejskiej loteryjnej na 2 '/a milio­
nów złr

— Z Petersburga donoszą nam, że kilka osób 
wpływowych rozpoczęło starania u rządu o pozwole­
nie otwarcia składek w państwie Rosyjskiem na po­
mnik dla Mickiewicza. Spodziewaną jest w tych dniach 
przychylna decyzya.

— Ż y w i e c  2 0  stycznia.
W dniu 7 lutego r. b. odbędzie się w tutejszej 

sali ratuszowej bal obywatelski, z którego czysty do­
chód przeznaczony jest na budowę szpitala dla cho­
rych w Żywcu. Na gospodynie balu zaproszone zo­
stały pp. szambelanowa Michałowska, Rybarska i Ge- 
bauer.

— Jeden z dzienników pragskich donosi, że pod­
czas ostrych mrozów, które tak długo trwały, za­
marzły były aż do dna wszelkie kałuże. Stado wróbli 
niemogąc przeto nigdzie pragnienia zasilić, ujrzawszy 
przed magazynem na stacyi wpobliżu Kolina rozlane 
wino, które z pękniętej beczki wyciekło, rzuciło się 
z całą gwałtownością na płyn. Wróble wkrótce padły 
na ziemię jak nie żywe. Sąsiedni mieszkańcy widząc 
tyle ptasich trupów, pozbierali je skrzętnie i przy 
nieśli do ciepłej izby. Pijane wróble wytrzeźwiły się 
po dłuższym smacznym śnie i uleciały w najlepszem 
zdrowiu.

Hr. Geza Ziohy jest znanym wirtuozem na for­
tepianie, chociaż mu brak jednej ręki i nie należy do 
tych magnatów węgierskich, jak pisze Hon, którym 
świeżo nadano nazwę rewolwerowych magnatów; po­
mimo tego jednak podczas demonstracyi w zeszły 
wtorek, gdy tłuczono okna w kasynie, narażony był 
na obelgi ze strony tumultuantów. Jechał on z żoną 
i hr. Sztarayem ulicą hatvańską do domu najętą do- 
różką, lokaj jednak w liberyi siedzący na koźle na­
prowadził burzycieli na myśl, że w powozie jedzie 
magnat. Pomimo ośmiu konnych polieyanlów, zatrzy­
mano powóz, wołając: „Wyciągnijcie ich z powozu, 
bijcie", Zichy lękając się, aby nie insultowan* jego

żony, rzekł: „Możecie mnie wygwizdać gdy gram 
koncert lub złe wierszo robię, lecz dla czego mnie 
zatrzymujecie? Kilku obecnych jurystów znsło zacnego 
hrabiego i zrobili miejsce powozowi, a nawet krzy­
knięto mu elien! za jego przytomną otwartość.

— Juliusz F a v r e  umarł w Wersalu d. 19 b. m. 
w nocy. Liczył on lat 71. Rozpoczął w Paryżu jako 
adwokat, ale złączony z Armandem Carelsm i całą 
partyą N ationa la  wysłany został do Lyonu, gdzie 
w rozruchach pamiętnych czynny mając udział, ska­
zany został na śmierć, ponieważ jednak wyrok nie 
zapadł jednogłośnie-, nie został przeto potwierdzony, 
Sa rewolucji 1848 Ledru-Rollin mianował go sekre­
tarzem w ministerstwie spraw wewnętrznych. Za ce­
sarstwa powrócił do adwokatury i bronił Orsiniego. 
Przeciwnik cesarstwa, należał w Izbie do lewicy a po 
bitwie pod Sedanem był członkiem rządu i prowadził 
układy z Bismarkiem. Za prezydencji Thierśa objął 
tekę spraw wewnętrznych, lecz nie długo ją piasto­
wał* i znikł odtąd ze świata politycznego. Napisał oa 
dzieło w obronie rżądu tak zwanego „obrony kraj o 
wej". W r. i867 wybrany był członkiem Akademii.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: W. F. Weissberga za kradzież futra; 
K. Kobrzyńską za kradzież żeleźniaka; F. Fibicha za 
podejrzane posiadanie łańcucha; J. Smiecha i Jana 
Wronę za kradzież szkła; Abrachama Izaaka Jura 
z Działoszyc poszukiwanego przez sądy Królestwa 
polskiego za zbrodnie kradzieży i jako winnego bez­
prawnego powrotu do Austryi. Za pijaństwo trzy 
osoby.

W policyi złożono: Portmonetkę z kilku reńskiemi 
i z notatką aptekarską, pozostawioną onegdaj w je­
dnokonne N. 72, a kt 'rą złożył Józef Górski wo- 
żaica tej doróżki; bransoletkę znalezioną naonegdaj- 
Szym bal i w sali hotelu Saskiego; Książkę robotną 
i papiery na imię Wojciecha Coufala z Czech; Hirsz 
Wachtel szynkarz na Czarnej Wsi złożył w Policyi 
futro lisami’podbite, które przyniósł do niego na sprze­
daż Tomasz Gąsłowski, skradłszy takowe z ganku 
przy ulicy Grodzkiej.

T M T K .  We czwartek d. 22go stycznia: Ko­
medya w 4 aktach J. Blizińskiego: Pan Damazy. - 
Początek o gods. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towirzystwa Przyjaciół 
Sztiik pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny 11 ej do 4sj prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cant.

— We czwartek dnia 22 stycznia: ŚŚ. Wincentego 
i Anastazego. ________

W ls & o u g & ś c t  M fe lls jp ea U essa® .

Treść Nr. 159 Wędrowca: Janos Arańy (z drz.); 
Landolin, przez B. Auerbacha (c. d.); Wycieczka na 
Sybir, przez Br. Reichmanna (c. d.); Famfam, ludy 
Af yki środkowej (c. d. z drzew.); Obrazki z Algieru 
Guillaumeta; Kronika geograficzna; Nowości. Do te­
go Nru dołączony jest 29 arkusz podróży „Holandya1 
E. Amicisa.

— Wydawni twa Biblioteki uniwersalnej arcy­
dzieł p.olskich i  Obcych wyszedł już z druku roczni­
ka I. tom lszy. Tarnów 188o 8 ° str. 160. Tom ten 
zawiera: J. S ł o w a c k i e g o :  Hymn Boga Rodzico, 
Ojciec zadżumionych, Jan Bielecki; A. fi e ł ci ko  w 
s k i e g o :  Mieczysław li, dramat hist.; K. G a s z y ń ­
s k i e g o :  Sielanka młodości; X. P. S k a r g i :  Kaza­
nie sejmowe o miłości ku ojczyźnie; M. Cza j  ko w 
s k i e g o :  Hetman Ukrainy, powieść.

Od AĄmnistrgeyi vGsatw*
Dla u b o g i c h  m. K r a k o w a  złożył E. Streit 5

złr.

Sprawy szkolne.
Konferencya okręgowa nauczycieli.

W  ostatnich trzech dniach grudnia r. z. odby­
wała się konferencya okręgowa nauczycieli szkół 
ludowych miejskich i seminaryów nauczyciel­
skich pod przewodnictwem inspektora szkół p. 
T w a r ó g  a.

W  pierwszym dniu, po załatwieniu formalności, 
odczytał Dr Maciołowski rozprawę o najważniej­
szych dziś w szkole ludowych używanych m eto­
dach nauki czytania i pisania. Prelegent w dłuż­
szym, zajmującym odczycie podał szczegółowo 
różnice zachodzące w używanej dziś metodzie 
początkowej nauki i wykazał jsko najwięcej po­
siadającą zalet, choć dla nauczyciela naj pracowitszą, 
metodę analityozno-symtetyczną, mieniąc ją  nadto 
metodą czysto polską, bo opartą na tyeh samych 
zasadach, jakie przed stulały przyjęła komisyaedu 
kacyjna w elementarzu X. Kopczyńskiego. Pracę 
swą objaśniał lieznemi dziełkami elementarnemi, 
które zgromadzonym do przejrzenia podawał.

Po krótkim przestanku odczytał p. S e h l e -  
s i n g e r  obszerny elaborat o nauce gramatyki w 
drugim roku nauki szkolnej. Rozprawy ustne od­
nosiły się więcej do szczegółów, gdy w zasadach 
zachodziła z prelegentem mniej więcej zgoda.

W  dniu następnym odczytał p. L a c h o w i c z  
sumiennie opracowaną rozprawę o nauce języka 
niemieckiego. Rozprawa wywołała długą i ożywioną 
dyskusję. Jedni żądali, aby każda lekeya języka 
niemieckiego była zarazem lekcyą ściśle grama­
tyczną, inni, aby przy ustępach do czytania k ła ­
dziono głównie nacisk na przyswojenie słów i 
zwrotów, zrozumienie i oddanie treści ustępu, sło 
wem na praktyczną wprawę, ograniczając się 
tylko do najniezbędniejszych uwag gramatycznych, 
gramatykę zaś brać gruntownie na odnośnym 
podręczniku układu Wojnarskiego w przeznaczo­
nych na ten cel godzinach gramatycznych. Zgro­
madzenie zgodnie z prelegentem przeohyliło się do 
zdania ostatnich.

O użyciu globu w szkole ludowej, odczytała p. 
Aniela B e c k m a n n  pracowicie obrobioną rozpra­
wę, podając zakres i metodę nauki geografii 
matematycznej odnośnie do obowiązujących ksią­
żek szkolnych. Po żywych rozprawach ustnych, 
konferencya utrzymała dawną swą uchwałę, iż tok 
nauczania geografii w szkole ludowej ma być na­
stępujący : Wychodząc od siedziby własnej (szkoły), 
poznać miejscowość (gminę), okolicę najbliższą, 
dalej kraj rodzinny (Galicyę), potem Monarchię 
Austryaeko-Węgierską, Europę, inne części świata, 
wreszcie podać na globie najważniejsze wiado­
mości z geografii matematycznej.

O nauce historyi naturalnej w klasie V. szkoły 
wydziałowej, odczytała obszerną i wyczerpującą 
rozprawę p. Stanisława R y c h l i c k a .  Dotknięto 
też w dyskussyi jedynie szczegółów, godząc się 
w zupełności na całość.

W  ostatnim dniu przyszła pod obrady : k w e- 
s t y a  r o b ó t  r ę c z n y c h .  Temat przez Radę 
szkolną postawiony żądał, aby wykazać znacze­

nie robót ręcznych w wychowaniu i podać roboty 
dla dziewcząt i chłopców. N a temat ten wypra­
cowano siedm obszernych rozpraw. Nadto dyr 
Gettlich podał swe spostrzeżenia w tej mierze 
poczynione i wnioski co do reformy tej nauki 
w szkole żeńskiej, oraz urządzenia specjalnych 
kursów dla kobiet przy szkoie wydziałowej. Ko- 
misya na pierwszem posiedzeniu wybrana, złożo­
na z np.: Gerchowej, hr. Dzieduszyckiej, Gattli- 
eha, Jabłońskiego, Janowskiej, ŁuszczrA kiej, M v 
ciołowskiego, Pogonowskiej, Bogumiły Rameró- 
wny, Dra Seredyńskiego, i D ra Zgorstalewięzi 
przepatrzywszy na dwóch posiedzechah rozprawy 
i wnioski, poleciła do odczytania rozprawę p. 
Ł a t k i e w i e z ó w n y  i przyjęła bez zmiany 
wnioski p.  ̂Gettlieha za swoje,'oraz ułożyła roz­
kład nauki robót w szkole pospolitej i wydziało­
wej ńa poszczególne klasy. Panna Łatkiewiczó- 
wna odczytała swą rozprawę pełną trafnych my­
śli, poczem sprawozdawca kom isji dyr. G e t t l i c h  
zabrał głos. Na wstępie oznajmił, iż komisy? 
z braku czasu załatwiła jedynie sprawę robót 
w szkołach żeńskich, pozostawiając s rawę robót 
w szkołach chłopców, jakkolwiek nie mniej wa­
żną, ale szczegółowego rozpatrzenia i obfitych 
dat wymagającą, do następnej konferencji okr. 
Następnie^ wyłuszczył swoje zapatrywanie na cel 
i znaczenie szkoły ludowej w naszych stosunkach 
wykazał brak związku między dzisiejszą szkołą 
a życiem i potrzebą takiego kierunku szkoły lu 
dowej, któryby prowadził młodzież najkrótszą 
drogą, do życia i pracy. Poczyniwszy uwagi o 
dzisiejszym sposobie prowadzenia nauki robót ręcz­
nych w szkole ludowej, wykazał, iak dalekim 
jest taki sposób nauczania od wł ściwego celu 
tej nauki, która powinna się stać podwaliną o- 
szczędności w domowom gospodarstwie, pracy 
produktywnej do podniesienia drobnego przemy­
słu. W reszcie postawił wnioski, a mianowicie, 
aby:

1) zreorganizować naukę robót ręcznych w szko­
łach żeńskich ludowych w myśl poczynionych 
uwag i przyjąć do ścisłego Wykonania przez ko 
misyę wypracowany rozkład szczegółowy przed 
miotu naukowego na wszystkie lata n au k i;

2 ) założyć przy tutejszej szkole wydziałowej 
kurs praktyczny robót kobiecych, na wzór szkoły 
w Reutlingen;

3) założyć przy szkole wydziałowej żeńskiej 
kur8 handlowy dla kobiet.

Zgromadzenie wysłuchało wyczerpującego i prze­
konywającego sprawozdania z wielkiem zajęciem 
i polżiękowało sprawozdawcy oklaskam i, a po 
dłuższej i zajmującej dyskusji uchwaliło wnioski 
i plan na t ci robót dla szkół pospolitych i wydzia­
łowych bez zmiany, a na wniosek przewodniczą­
cego wybrało komisję, mającą się zająć wypraco­
waniem szczegółowych planów dla proponowanych 
kursów, oraz poozynieniem odpowiednich kroków 
celem wprowadzenia w życie w jak  najkrótszym 
czasie wyż wymienionych kursów.

Konferencya uchwaliła na tępnie pewną ilość 
dzieł do zakupienia dla biblioteki nauczycielskiej 
okręgowej,

Ną tern, po załatwieniu kilku spraw mniej wa­
żnych, zakończono ostatnie posiedzenie.

T  powyższego, aczkolwiek pobieżnego przedsta- 
wi?nj a czynności odbytej konferen*yi nauczyciel­
skiej widzi.ny, co z przyjemnością przychodzi nam 
podnieść, iż nauczyciele nasi zdrowo się zapatrują 
na zadanie szkoły ludowej i nasze stosunki spo­
łeczne, jak  również, iż sumiennie nad dalszem 
pracują wykształceniem, śledząc troskliwie postępu 
na polu nauczania ludowego. Dowodem tego były 
sumiennie i ze znajomością rzeczy opracowane 
rozprawy pisemnne na tematy przez Radę szkolną 
podane, rozprawy zaś ustne poważne i wyczer­
pujące.

Życzyćby tylko należało, aby ważne dla szkół 
naszych uchwały konferencyi, należyte znalazły 
poparcie u władz przełożonych; nie wątpimy bo­
wiem, iż gmina zawsze skora do ofiar, gdzie idzie 
o wykształcenie i uzdolnienie do pracy przyszłych 
jej obywateli i tym razem zapewne z ochotą po 
niesie koszta urządzenia proponowanych kursów 
w nadziei, iż takowe przyczynią się w znacznej 
części do rozwinięcia u nas drobnego przemysłu, 
na któremto polu tak wiele jeszcze mamy do zro­
bienia; w każdym ,azie pomnożą zastęp praco­
witych i oszczędnych żon i matek, zdolnych utrzy­
mać w rodzinie ład i porządek, a przyczyniają­
cych się do niego przeważnie pracą rąk własnych.

K r a k ó w  1 2  stycznia.
Oszustwo.

Na ławie oskarżonych zasiedli małżonkowie Adam 
Mr ó z e k  malarz pokojowy z Żywca i Agnieszka 
M r ó z k o w a  pod zarzutem zbrodni oszustwa popeł­
nionej przez to, że Adam Mrózek będąc dłużnym 
z wekslu niejakiemu Hermanowi Ebenhóh kwotę 350 
złr.. połowę realności swojej w Żywcu pod L. 44 
położonej za namową żony, tejże kontraktem kupna- 
sprzedaży dnia 14 grudnia 1873 przed notaryuszem 
Stiasnym w Białej sporządzonym w celu udaremnie­
nia egzekucyi pozornie odstąpił.

W toku rozprawy okazało się jednak, że Adam 
Mrózek zaślubiając Agnieszkę Mrózkowa żadnego nie 
posiadał majątku pozostawiając żonie nawet obowią­
zek spłacenia „kawalerskich długów" i że wzmianko 
waną realność kupiła wyłącznie Agnieszka Mrózkowa 
chociaż w kontrakcie kupna sprzedaży, przez poką- 
tnego pisarza układanym, oboje małżonkowie jako 
nabywcy zapisani zostali. Nadto stwierdzono zezna­
niem świadków, że Adam Mrózek także uo ożenieniu 
się nie zaniechał „kawalerskiego nałogu" zaciągania 
długów, które żona w stosunkowo znacznej wysoko­
ści z swoich funduszów zaspokoiła.

Wobec tego, kontrakt przed notaryuszem Stia- 
mym sporządzony przedstawił się raczej jako spro­
stowanie pierwotnego aktu nabycia przez nieudolność 
pokątaego pisarza zamiast na imię Agnieszki Mrózko- 
wej na imie obojga małżonków spisanego, niż jako 
akt pozorny wyłącznie na szkodę wierzyciela zdzia­
łany.

Przysięgli też po obronie Dra Artura L eo  znacz­
ną większością głosów zaprzeczyli zadanym im pyta­
niom wskutek czego Trubunał oskarżonych od o- 
skarzenia uwolnił.

Gospodarstwo .łumdm t prśemy#/,
U j ś c i e  s o l n e  18 stycznia.

Świeża, k lęska, jaką dotkniętą została okolica 
pad R abą, powoduje mnie do skreślenia kilku
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uwag sad  sposobem zabezpieczania się od 
wodzi.

Pomysł bronienia się od niej wałami jest U 
wątpienia jedynym środkiem; i byłby niezawod5j - .- 
zbawiennym, gdyby tylko owe możliwe śro^j 
to jest wały, dały się .tak  urządzić, aby mogj. 
zabezpieczyć ludzi od utraty życia i mieąj. 
Przed rokiem 1834 nie znano tutaj jeszcze ^  
łów; lody na Rabie puściły, woda wystąp^ 
z brzegów, rozlała się po szerokiej płaszezyŹQ}# 
roznosząc tu  t owdzie kry lodów po polach bej 
znacznego uszkodzenia, jak  to widzieć można by. 
ło przed 3 ma laty w gminie „Cząsławiee" o tm 
kilometry od ujścia odległej, gdzie także w 
tek zatoru wezbrana Raba przez wały,lody pr!( 
rzuciła i na 25 minut strachu narobiła, szybki 
jednak za spadkiem poziomu pochyłego spłyj^ 
ła ; teraz zaś inne zupełnie, a groźne i zastąp, 
wienia godne następstwa spewodowała, gdyż oką, 
zało się, że w urządzeniu tutejszych wałów 
chodzić musi jakaś wadliwość, albowiem wojs 
oietylko cztery otwory objętości kilkuset metró^ • 
w tych wałach r o z b i ł a  i pola na przestrzeni „ 
najmniej jednej mili kwadratowej lodami zawalj|( 
i zniszczyła, lecz nadto byłaby z połowę ludno, 
ści gmin Niedar i Podlesia wytopiła, gdyby jj( 
była zrobiła innego wyłomu w przeciwległy 
wale od W isły, która na szczęście tutejszy^ 
mieszkańców przerwaną została zatorem pod Ńis, 
połomicami utworzonym. Gdyby obu rzek wojj 
były się tu  zeszły, 'to niezawodnie z Niedat | 
Podlesia byłyby utworzyły wielkie cmentarzysko, 
którego grobami toń wody, a pomnikami stercząc 
lodv! Rady zatem potrzeba.

Co się tyczy samych wałów tutejszych, to jup- 
właśnie ostatnie nieszczęście^ dowiodło, że  ni) 
s ą  b e z  w a d l i w o ś c i ,  gdy je  woda aż w ezte, 
rech miejscach przerwać mogła, pomimo, że 4  
piero przed 8 miu laty były o półtora metra naj. 
syoywane i rozszerzane. Lecz gdzie szukać przy. 
czyny tej wadliwości? Oto, kto ma oczy, widjj 
że i koryto rzeki i wały koło Raby od samego 
jej wybiegu do W isły aż wzwyż po Bieńkowie 
to jest około 3  kilometry długością Eiają rożne 
załamy, kolana i zakręty, miejscami nawet pojj 
kątami od 15 do 35°. W edług praw fizyczny^ 
woda płynąca odbijać się musi pod tym samym 
kątem, pod którym opór spotkała, nic więc dziw. 
uego, że uderzając w swym biegu od jednego 
brzegu do drugiego, a względnie z jednej na 
drugą stronę wału , musi ostatecznie przy wzra­
stającej sile żywiołu rozeprzeó wały koło zatoru, 
na który tylko pośrednio, bo przez odbijanie się, 
już znacznie osłabioną siłą działać może W  celu 
tedy s k u t e c z n e j  pomocy należałoby ja k  łoży­
skowi rzeki, tak też wałom około Ujścia solnej 
nadać w długości bodaj dwóch kilometrów, o ile 
można, co nie jest zbyt trudnem , prosty kieru­
nek, aby lody niesione z góry nie napotykały na 
żadne onory; gdyż wiadomo każdem u, że tam 
się zwykle tworzą zatory, gdzie albo koryto rze­
ki jest kręte, albo zanadto zwężone.^ A że znozu 
owe zakręty biegu wody przyczyniają się do nie­
szczęścia, a nawet, że właśnie w skutek owyet 
zakrętów wały tutaj pękają i woda sprawia zni­
szczenia, to dowodzą najświeższo ^wypadki, t 
sprawdzić to można nawet technicznie, licząc bo­
daj krokami odległość tych miejsc, które obecnie, 
b rły  zagrożone i którveh jest we wałach dosyć 
dużo, a które wprawdzie w skutek dort-źnoj po­
mocy zdołano w całości utrzym ać, ale dopiero 
wtenczas, gdy już popękały gdzieindziej wały i 
to t am,  gdzie od z a k r ę t u  parcie^ Wedy by/o f 
największe, a wały wcale nie mocniejsze odm- 
nych. Wypadało pomyśleć o tem, gdy przed laty ; 
właśnie dla urządzenia wałów regulowano, czy 
tam prostowano koryto Raby około Ujścia. Obe­
cnie będzie to z większym nakładem połączone, 
chociaż kiedyś nastąpić m usi. jeżeli się pragnie 
złemu stanowczo zaradzić, albo ową wadliwość f
usunąć. , , 9

Starzy ludzie tutejsi i doświadczeni uważają 
także, iż wały rabiańskie w zanadto wielkien) 
półkolu łączą się z wałami W isły. W o b a  tai 
bardzo znaczna przestrzeń może być dobrą na |  
wypadek równoczesnego wezbrania W isły i Ratl! 1 
w p o r z e  l e t n i e j ,  bo W ody Raby wstrżymy 
wane przez górującą W isłę mogą się łatwiej 
w tym odmęcie rozpościerać, lecz znowu ta  saina 
przestrzeń w zimie, gdy woda znosi lody, noo« 
się stać przyczyną złego, bo właśnie ̂  ta m , gd*i 
potrzeba największej skoncentrowanej siły wody, 5 
aby od razu masę gromadzących się lodów dźwi' -,, 
gnęła i na W isłę za biegiem spławu wypf*^ j 
mogła, ta  siła jest złamaną, bo woda .Raby ro*‘ 
lewa się na owej przestrzeni, zostawiając 1° J ; 
w korycie rzeki, czyli tworząc właściwie za* 
lodów, tę główną nieszczęścia przyczynę. _0  cze 
już kilkakrotnie przekonałem się naocznie. Wj 
tedy począć, aby na wypadek zrueania lodO 
w zimie i na, wypadek wezbrania wody w leelj 
zaradzić niebezpieczeństwu? Ludzie doświadcz®®1 
twierdzą, że połączenie wałów jakie teraz istne- 
je, zostawić można z ową wielką przestrzenią do 
rozlewu wody, tylko należy wał rabiański p®U 
najmniej na prawym brzegu rzeki przedłużyć ® 
ile można aż ku Wiśle (co zresztą nie jest tru- 
dnem do wykonania), aby tym sposobem sko®- 
centrowaną utrzymać siłę żywiołu.

Przed ośmiu laty, gdy wały tutaj nadsypyw®® 
i wzmacniano, mieszkańcy okolicy dostali na^  
aby wszystkie drzewa po obu stronach wał  ̂
wycięli, i żeby nie paśli bydła po walach, fi® 
świadczenie inaczej poucza, że o wi- L> będ®' ; 
lepiej i bezpieczniej, gdy właśnie bydło zstłae*® 
będzie brzegi wałów, w których krety i *v'Sfc< 
istoty podziemne robią otwory dla wody, (a wj® 
domo, jak  działa bodaj najmniejszy otwór w *» 
sunku do ogromnej siły wezbranej wody) i % 1 

wały po stronie zewnętrznej obsadzone będą g§8 1 
drzewiną niezapuszczająeą, czyli nie rozciągają®^ 
daleko swych korzeni. W ierzby mogą być zup® 
nie odpowiednie. W  ostatniej katastrofie przeW 
nałem cię będąc z początku najbardziej zagj® 
żonym, że drzewka wierzb, które przcćl kuk’ 
laty zewnątrz wału nasadzić kazałem, choć jesze® 
słabe, bo m łode, ochroniły większą część ńj1® 
steczka od większego nieszczęścia, bo na tycn® 
wierzbeczkach oparte deski, a na nie walony o® 
wóz, ziemia i co było pod ręką powstrzyma 
przerwanie wału, przez którego powierzchnię J® 
się woda przelewała — jednak go nie rozerwał®'
I  ten to środek obsadzania wałów po stronie 
wnętrznej drzewami, mianowicie wierzbami w o 
stępach bliskich, a najmniej w czterech rzęda® > 
uważaćby można obok wzmocnienia wałów^ prZ, 
nadanie im większej szerokości i pochyłości sp® 
ku za j e d y n i e  s k u t e c z n y ,  dokąd jaka  za®* 
dnieza regnlacya rzeki nie nastąpi, bo gdyby n } 
wet woda wały przerwała, to lody oprą się ® 
drzewach, nie sprawią takiego zniszczenia i n
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mi tylko pogorszy6 może a do obwodu Kuci, który, 
C^araogM cyopanowali,aktóregoimtraktat berliński
aie przyznaje, zastrzega Porta swe prawa, wyra­
żając przytem nadzieję, że mocarstwa zagraniezae 
odwiodą Czarnogóreów od zamysłu zasekwespo- 
Wania dóbr muzułmańskich w Gasynii i Pławie, 
eoby mogło pociągnąć z& sobą najsmutniejsze

odetną ludzi od świata! Dzisiaj jeszcze do Nie- 
dar ani konno, ani wozem nie dojedzie, a pytanie, 
kiedy dojedzie P Drzewa czterema rzędami gęsto 
pozasadzane wzdłuż wałów byłyby powstrzymały 
tak straszną klęskę!

Poruszyłem sprawę, aby inno wywołać głosy.

Wiedeń 19go stycznia. (Ar. f r .  Preese). Na 
giełdzie zbożowej panowało dziś z początku bar­
dzo dobre usposobienie skutkiem wiadomości 
z Pesztu o ożywiającym się tam ruchu w handlu 
zbożowym i wiadomości o podwyższeniu ceny zboża 
w Nowym Jorku; w ciągu dnia jednak zmieniło 
się Usposobienie giełdy, tak że do notacyi cen 
wyższych nie przyszło. Za 100 kilo pszenicy 
z odstawą na wiosnę notowano przed południem 
14-37 Vat P° południu 14-25, ceny owsa trzymały 

się dobrze, za 100 kilo owsa z odstawą na wio­
snę płacono 7-85 do 7-90.

Wiedeń 20 stycznia.
/ \  O i& o w lń a . Na nasasm targowiska tenden- 

cya jakoby zaczynała się polepszać not. 36—36-25. 
P o 8zt, 19 stycznia: 34 75—35 75 złr. — W r o c ł a w  
19 stycznia: w miejscu 60‘— mrk.. płacono — na 
styczeń 60-— mrk. płacono. — S i c z e ®! n ,  19go 
stycznia: w miejscu 59 60 mrk., na stycz.-luty 59-20 
mrk., na wiosnę 61 20. — B e r l i n ,  19go stycznia! 
w miejsca 60 80 mrk,, na styczeń 60 50 mrk., na 
kwiecień-maj 61-50 mrk., na maj-czerw. 61-70 mrk.— 
P a r y ż ,  19go stycznia: na ten miesiąc 69’— frnk., ns 
luty 69-— frnk., na marzec-kwiecień 69"—  frnk., 
na maj-sierpień 68-25 frnk.

iafta. W i e d e ń ,  20 stycznia: za 50 kilo s dwór 
ca z cłem 8-— słr .— T r y  es t, 19 go stycznia sa 100 
kilo bez cła 10 50 słr.— Br e ma ,  19go stycznia: za 50 
kilo 7-20 mrk. — H a m b u r g ,  19go stycznia : w miej 
sen 7-—  mrk., na styczeń 7-— mrk., na luty-marzec 
7-30 mrk. — A n t w e r p i a ,  19go stycznia: za 100 kilo 
18*50— frk.— N o w y  J o r k ,  19gostycznia- zapalone 
(~ 2 . ,  kilo) 7%  et, pap,, w F i l a d e l f i i  7 '/a et.pap.

Ostatnie telegramy »Czasu,
W i e d e ń  21 stycznia (pry w.) Fresse ze wzglę­

du na sytuację parlamentarną jest tego zdania, 
ż8 rząd zmuszony będzie w bardzo krótkim cza­
sie zdecydować się, czy zechce ustąpić hr. Ho- 
henwartowi, czy przyznać prawicy większy wpływ 
w gabinecie. Ze stanowiska rządu, który się chce 
zapewnić co do większości, aby swój program 
własny przeprowadzić, kwestya ta  wcale nie jes t 
wątpliwą. Presse przyticza w końcu artykuł Czasu 
wykazujący, że Polakom musi być danym w rzą­
dzie udział odpowiedni ich znaczeniu parlamen­
tarnemu i liczebnemu. W ydział budżetowy przy­
ją ł ustawę o zaradzeniu nędzy prawie bez zmiany, 
tylko dla Gfalieyi przyznaezono 250,000 złr. na 
budowle, ewentualnie na środki żywności.

Wiedeń 21 stycznia. D elegacja węgierska 
przyjęła przedłożenie rządowe tyczące się nad­
zwyczajnych wydatków na utrzymanie wojsk oku­
pacyjnych na r. 1880 bez zmiany w obradach tak 
ogólnych, jak  szczegółowych.

Berlin 20 stycznia wieczór. Izba deputowa­
nych przekazała rządowi do u w z g l ę d n i e n i a  
petycyę o pomocnicze wykonywanie czynności 
duchownych w sąsiednich osieroconych parafiach 
katolickich. Minister wyznań oświadczył, że na­
czelny prezydent prowincyi Poznańskiej otrzymał 
polecenie, aby zarządził, iżby nie o każdej czyn­
ności urzędowej kapłanów mogącej być podcią­
gniętą pod ustawę karną zawiadamiano prokura­
tora rządowego, lecz zażądano poprzednio nakazu 
naezelnego prezydenta, a w ogóle, aby we wszyst- 
kiem przeważało o ile można łagodne i poje­
dnawcze stosowanie ustaw.

Paryż 20 stycznia wieczór. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby deputowanych, na którem nie 
znajdował się Gambetta z powodu choroby na 
gardło, przedłożył C a z o t  projekt ustawy o re­
formie sądownictwa a P e r r y  projekta ustaw 
względem obowiązkowego wychowania elementar­
nego, wyłącznie świeckiego.

Paryż 21 stycznia. Republiąue franę ise w ar­
tykule żądającym zmiany osób w dyplomacji, 
mówi co następuje: Zagranicą z zadowoleniem
przyjmą te zmiany, które?dadzą dowód, że F ran- 
cya ma na usługi mężów, którzy godni są repre­
zentować ją  i nie ominą żadnej sposobności, aby 
głośno pochwalić politykę zabezpieczającą utrzy­
manie dobrych stosunków z Europą.

P e t e r s b u r g  21 stycznia. Inwalid rosyjski 
pisze: Mylne doniesienia dzienników niemieckich 
> mniemanem znieważeniu oficerów pruskich w Ka- 
iszu spowodowało tych ostatnich, że przez jednego

sztabsoficerów wyrazili 5 mu pułkowi huzarów 
rosyjskich oburzenie oficerów pruskich na podobną 
fałszywą wiadomość. Oficerowie rosyjscy przyjęli 
to oświadczenie z uczuciem szacunku i przyjaźni, 
jakie od tak dawna istnieją między obu zaprzy- 
jaźnionemi mocarstwami i wojskami. Cesarz nadał 
jenerałowi L a n g e n a u ,  dotychczasowemu posło­
wi austryaekiemu w Petersburgu, order Śgo Ale­
ksandra Newskiego w brylantach. Jenerał Lange­

nau ma jutro posłuchanie pożegnalne u  Cesarza.

Wadowice 15 stycz. Płacono za hektolitr psze­
nicy 12-25— żyta 9-25,— jęczmienia 8‘88 owsa
8"— ziemniaków 2-80.1

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 19go stycznia. — W i e d e ń :  pszenica 13-25 do 
14-— złr.; żyto od 10-15 do 10-40 złr,; okowita 
pr. 10.000 liter procent od 36-— do 36 25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14-55 do 14-60 złr.; rzepak (styczeń-luty) od 13 37 
do — •— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (kwieciń- 
maj.) 234-— ; żyto —-— ; — S z c z e c i n :  pszenica 
—■— złr.; rzepik (jesień) —•— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 70*50 z łr.; Olej rzepakowy 79-25 
złr.; Spirytus —•— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica 
-—'— z łr .; żyto — ’— z łr.; owies — •— złr ; spi­
rytus —•— z łr .; kukurudza — •— złr. — K o l o ­
n i a :  Pszenica — •— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

Przyjechali do Krakowa od 21 do 22 stycznia.
HOTEL VICTORIA. S. hr. Szembek z Poznania. 

Stef. Chwalibóg z Podola; Bronisł. Podlewski z Kon­
gresówki; T. Wysocki, Aleks. Flatau z Warszawy; 
William L. Lay z Żmigrodu; Fr. Tłuchowski z Po­
dola; H. Armistead z Bamburg w Anglii; Jan hr. 
Tarnowski z Podola.

K u r s a .  — W iedeń 21 stycznia, 2 godz. 30 si. 
po poł. Renta papierowa 7015. — R enta srebrna 
71-20. — Renta złota 83-60. — Losy z r. 1860 
132-— . — Akeye Banku Narodowego 839-—„ — 
Akoye kredytowe 297-—-. —  Londyn 117-— . — 
Srebro — . — Napoleony 9-33'/,. — Lombardy 
36 25. — Losy z roku 1864 172-—. — Akeyo 
kolei Karola Ludwika 257-— . — Akeye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 159-—. —  Akeye kolei 
węg. półn.-wschod. 140-50. — Anglo-Bank 150-— . 
Obligacje indemn. galio. 96-30. — Losy prem. 
węgierskie 114-70.— Akeye kolei Koszyeko-Bog. 
24 5 0 .—  Akeye kolei połn.-zaeh. austr. 167-75. 
\% Listy zast. hipoteczne 99-50. g— Marki 57-90. 

klubie 12225. — 6 #  Listy zasta. galio. Zakładu 
credyt. Ziem. 97-50.

Usposobienie giełdy: stałe.

Z dzisiejszym Nrem otrzymają czytelnicy Cza tu, 
wyciąg z katalogu handlu nasion Edmunda Mauth- 
nera w Budapeszcie. Firma ta niezachwiana rzetel­
nością i wydawaniem doskonałych nasion zjednała 
sobie także w naszym kraju ożywiony pokup ze stro­
ny polskich gospodarzy wiejskich. Po przejrzeniu 
kompletnego głównego katalogu nasion można się 
przekonać, że jest bardzo obszernym i wspaniale wy­
danym z 250 dokładnemi rycinami. Poleca się zatem 
ten handel nasion szczególnie gospodarzom wiejskim 
i właścicielom ogrodów.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesz% telegraficzna.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Berlin 19 stycznia. Doniesienie dzienników, 

jakoby poseł francuski hr. St. Y  a l l  i e r  miał Antoni Klobukowaki.

W i e d e ń  20 stycznia.
Obligi długu państwa.

APtf/t Renta p a p ie r o w a ............................
4 1/ 3°/o Renta s r e b r n a ..................................
4^  Renta złota .  ..................................
3 Los y z roku 1854 po 250 złr.. . 
i°/o „ „ 1860 „ 500 „ .
4 *  » .  I860 „ 100  „ .

„ 1864 „ 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

L osy C o m o -R e n te n .......................

Obligi indemnizacyjnt.
Czeskie ....................................10°/, podat.
Bukowińskie „
G a l i c y j s k ie .......................... „ „
M o r a w s k i e .......................... „
Niższo-Austryackie . . . „
W yższo-Austryackie • • . „
S z l ą z k i e ................................„
S ty ry jsk ie ................................ „ #
Siedm iogrodzkie . . . .  1°/, „
W ę g ie r s k i e ............................
W ęgier, z klauz. 1867 . . v n
b% Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
3°/« Renta węgierska z ł o t a ......................
4 'UY" v » „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit w ęgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 ,
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D e p o s it e n - B a n k   200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
W ied. Bankyerein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb r e c h t a .......................  200 złr. bez %
Alfold-Fiume Ł  . . . 200 „ b%

Elżbiety L inz-B udw eis. 200 złr. b°/o 
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 „

Salzb.Tyr. 1873 200 „
Eperies-Tarn. w ęg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 47i?

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5?4
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ „ Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud. I  Em. . 300 „
„ II „ 1867 300 „

* „ H I „ 1871 300 „
Koszycko-Oderb. . . . 200 „
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 złr. 4 1/,?

„ „ II „ 1867 300 złr. byt
„ „ III „ 1868 300

„ IV  „ 1872 300 ,
Nordwestb. austr. . . 200 „

» » » Lit. B. 200 „
„ „ Em. 1874 200 „

R u d o l f a ............................  300 „
„ Em. 1869 . . 300 „

Em. 1872 . . 300
„ Salzka. gut. zł. 200 „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „
Staatseisenbahn fr. 500 złr. 3%
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. „

„ „ . . 200 złr. b°/<,
Theissb.-Gesell. . . .  „
W eg. gal. Lupkow. . . 200 „

„ II Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „

„ złotem  200 „
„ W estbabn . . 200
* „ Em. 1874 200

Losy.
6% Donau Reguł. . . . . . 100 złr
Premiowe W iedeńskie . . . 100 „

„ W ęgierskie . . . 100 „
3°/° „ Tureckie . . . .  400 fr. 
K r e d y t o w e .......................................100 złr,

Kurs pieniędzy i papierów publ.
R r a k ó w  21 stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs............................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y .............................................
Marki niem ieckie za 100 marek . . . . . . .
Dukat w a ż n y ..........................................................................
20  frankówka . . . .  - .............................................
Imperyał w a ż n y ...................................................................
Srebro austryackie za 100 złr...........................................
Kupony srebrne płatne . . . .  .......................

Listy  zastawne i  obligi.
5"/ pożyczka krajowa galicyjska . . ) „  «  o p-
Obligacye indemnizacyjne galicyjsk ie, r g  \  gjj 
4̂ 4 listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . •g’a
3% listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk. . / J j o  j S.s
6°4 listy  zastawne Banku hipot. . . I ^ S  | 3  g
3% listy  dłużne galic. zakł. w łość. . / ii g  I °S
5 7 , listy  zast. g . z. kr. z. w Krakowie, zwrot l a g  

za 36 lat, srebrem za 100 z Ir. w. a .. /  a g
3% listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot j £

za 36 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. l - j ó
1°/o łisty  zast. g. z. kr. c. w  Krakowie, zwrot 1 2  o

za 18 lat, banknot, za 100  złr. w. a. Ig *
1% listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20  lat, banknot, za 100  złr. w. a. 1 o  s
4̂ 4 listy  zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)
4?4 listy  zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
5% listy  zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)

listy  likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)
Akeye kolejowe i  bankowe.

A keye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
A keye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
A keye Banku hipotecz. w e Lwowie 200
A keye Banku gal. dla Hand, i Prz.w K rak. ” 200

Losy krajowe.
L osy miasta K r a k o w a ...................................................
L osy miasta S ta n is ła w o w a ........................... ’ " | j

Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 5yt
E lż b ie ty ................................. 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka; Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R u d o lf a ..............................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Siidbbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
W ęg. gal. Łupkowska . 200 „

„ Nord-Ost . . , 200 „
„ W estb. Stuhlw. . 200 „ „

L isty  zastawne.
3y. Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Kredit allgem. złotem  płatne 
W° „ „ „ papier. 33 lat
3°/° Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
1°/, L isty dłużne Włość. „ 20 lat

Towarzystwa kred. „ 36 lat
5% °/* „ „ * zjote 36 lat
\°/> Galicyj. Towarz. kredyt, ziem sk. . 
byl Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5/* „ „ „ . n nowe 37 lat
6°y „ Banku Hipot, lwow. . . .
6°/a „ Banku Włość. lwow. . . .

Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
b% Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 lL'/o W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 7 ^  „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A l b r e c h t a ...........................-*00 złr. b j,
Alfold-Fiume . . • • 200 „

Em. 1874 , 200
Donau - Dampfsch. 100 1 200 złr. 3°/,
Elżbiety . . . . • •  100 złr. 4 7 ^

„ Em. 1862 r. • 300



Kalendarz illustrowany
„ W ień ca "  i  „ P s z c z ó łk i"  |

na rok 1880.
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Of Wtetfif s t  Mllkowsklega w Krakowi®
nabyć można. (280-2-3) j

Oana egzemplarza 50 cent.

fata gorała Ofiar Rataj.

J. Heindl, zakład artystycz.i
u  Wiedniu, Stefansplatz 7, 

poleca ir o f ( l  h r z y i o w r ,  otraiy olejne 
j. wy*. 50 cent. bzot. 37 b.r*m złr. 125 z ram. złr. 185

Wedle rozbiornpazuana z powoda leczniez. 
soli, jako najobfi sza i najslnteizniejsta ze 
ws ystkieh zdrojów gorzkich. Używana z naj­
lepszym skutkiem przeciw czasowym zatka- 
niom stolca i wszelkim z tego poohodzącym 
chorobo n b e z  s a j m n l e j g z e g o  z S e g o  
n a s t ę p s t w a  także przy dłnższem użyciu.

S s la i hurtowny n ap tek m a  I t .  W i s z -  
n i e w e h l e g o  w K r a b o w l e ,  (67-4-) 

Naleiy uwaź&ć n* n i e b i e s k ą  etykietę.
B i r e k t l o n  d e r  O f n e r  I S i t k o r z y -  

_______ H n ^ l l e  I n  B a d a p e s t .

IT
III
IV
V ■

77

*126
„143

200
270
430
520

2'0
370
610
700

53
l i  ;  ;
95 „ »

111 .  >
d nki olejne
37 .  „
48 .  „
53 ,  ,

» » 68 u „ —  „
na blasze malowtne, kolory wypalane 
48 .  .  35 ,  ,  170 „ ,  -
58 ,  „ 43 „ „ 240 ,  „ -

„ (8  ,  „  45 „  n  300 „ D
Wypul łorieźba 50 cent. wys., 38 szer. 14 stacyj 

w teirakocie 430 złr., z m*sy kamiennej ztr. 385 
a gipsu złr. 170. 8tacye są z natury lub na. ’ lotem 
tle i ze złotemi brzegami na sukniach. (272 1-4

f i l t l a d  t r u m i e n  m e ta lo w y © ®
* Eufeie i w wyborze za&jdujo ssę w  p ® 4 w o r ® 8

U L « r « M * w .  ^  E B B R T T .

G azeta ro lateza
wychodzi w W a r s z a w i e  raz n a  tydzień 
pod kierunkiem: Dra Juliusz- * Aua  i Ale­
ksandra TrylsJciego Cena rocznie 12 złr., 
półrocznie 6 złr. (196 3-3

Prenumeratę przyjmuje Księgarnia O .
I «ebethnera I Sp. w Krakowie.

Ł I ? K C ¥ E
języka angielskiego, francuskiegoj 
niemieckiego, jakoteż podwójnej wĘ 
skiej buchhałteryi po cenach 
kowanych. Bliższa wiadomość w 44
mmistra y i  „Czasu11. (184-5-g

Salon Mód A. Zawadzkiej

VI
VII
vin
IX

50
64
77
90

56
80

100
165

lOO!
1401
180! 
265

nauczycielka Angielka E R O H f l f l l
1 4 ■ . 1 • * ! • / »  1 •   . , 1. 1   • 1 "1__-

X
XI
xn

Dosiadająca język niemiecki, francuski, ry 
sunki, śpiew i muzykę, poszukuje umiesz­
czenia. — Wiadomość w biurze A N IE L I  
D E M B O W SK IE J  przy ul. S z p i t a l n e j  
pod L. 393, dom Pollera w K r a k o w i e .  

(206-3 3)

żonaty, w młodym wieku, z dwuna­
stoletnią praktyką, poszukuje posady 
od 1 kwietnia 1880 r. — Adres pod
it. F . O . poste rest. B u k o w s k o .

(176-3 3)

K apsa doma
w Krakowie, w śródmieściu, lub w 
bliskości, w dobrym stanie, wartości 
15—18,000 złr., poszukuje się z wy­
kluczeniem pośredników. Zgłoszenia 
pod Z. Z. poste restante K r a k ó w .

(262 3 3)

Z nakładu E. FeHtingera w C i e s z y n i e
są następujące Kalendarze na rok 1880 .

do nabycia: \w  Krakowie przy ulicy W  istnej Nr. j;
Rfoworocznik P o lsk i, pierwsze piętro,

kalendarz dla umysłowej rozrywki dla lep- zaopatrzony w kwiaty paryskie bajo* 
szych stanów, w eleganckiem wyposażeniu czepeczki, ubiorki— przyjmuje Kwiaty j 
i z illustracvami, wydał Fel. Kozubowski. odświeżania i naprawiania; pióra do czy,.

J J • - ■ czenia, farbowania 1 naprawiania; orazCena 48 cut. i konywa garnirunki z koronek, uchu, raf; 
I ty, okrywki balowe. Również zaopatrzo, 
w kapelusze i czapeczki aksamitne filc, 

Iwe i z p'órek. (90-3;

| |  H J| J J K J  H i  0̂nł^ ’._  —     cy się wykazać dob ę
mi świadectwami i podejmujący się pierwszy rok 
swemi nasionami jarzyn obsiać fgród, pcs.nkuje 
postój? zaraz. Adres: K . Jf M . poste re-'t»ntej
i iM k iw .

Drożdże prasowane
as* Mi*

(365 1 3)

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM
w  H a f t c e

jest do wypuszczenia w dzierżawę
f r a k t y e r o i a .

Wiadomość o warunkach zasiągnąć] 
Zarządzie zakładu. (295-1-3)

z fabryki PP. Ad. Igą Ufaut- 
nera I Syna w Wiedniu,
znane jako jedynie pewne i naj­
silniejsze w rozczynie piekarskim 
i gorzelnianym, bo wszelkie inne 
o 50#  w dobroci i skuteczności
przewyższają — przychodzą 
codzień świeże do Kra-
kowa — w yłączn ie  do 

handlu

można
JANA NAGŁA

l i i c l i a . j l t i
■czystej krwi, rasy „Schwyz“, wieku od ro­
ki- do” dwóch lat, s ą  do  s p r z e d a n i a  
w Śmierdzący pod Krakowem. — Bliższej 
wiadomości udziela zarząd gospodarczy w 
Ś in S e rd z ą c y ,.p o cz ta  Łiszhl. (366-1 3 )|

przy głównym R y n k u ,  jako do 
głównego składu dla zachodniej 

Galicyi.
Tenże handel poleca również \  

świeży transport wybornej her- k 
baty chińshlej od 2 do 4 złr. 
za funt, oraz świeże prawdziwe tu- [f i 
reefele śliwki i p o w i d ł a .

S Z P R Y G O W A H I E
Z ROŚLINY MAT ICO 

P. © B fiM A C IiT  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne.

laczy szybko i nlaehłbata

P o w szech n y  K a le n d a r z  
P o ls k i  . .

[rzymsko i grecko - katolicki, ewangelicki, 
żydowski, astronomiczny, gospodarski i do­
mowy, z illustracyami. Roczmk 6ty. (Ten 
zawiera: Srebrne gody N. Państwa (z 2 
obrazk.) Zajęcie Bośnii (z 2 obraz) Zato­
pienie Szegedyna (z obraz.) Fraszki, hu-, 
morystyka (z 5 obraz.) Zagadnienia. Rady pracujący od l a t  d w u n a s t u  J ,  W  
gosp. Śpis jsrmar. Kalend, roi. i ogrod. ltd. większych kancelaryach adwokackich \ 

I Cena 20 c., z przesyłką 25 c. (275-2-2) | zupełnemu zadowoleniu, posiadajmajotnoi

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i nloshib — 
tzerzączki naiuporczywszs i zastarzałe. Apteka Grlmnult et Comp. dl* leka­
rzy. którzy w»ja zawężał zapisywać balsam kopa!

C. tiptca.™ iuiuui.
riK "ńóraT ra»ji zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pomocą klejowa* 
tości, przygotowuje pikulki z easenoji Matioo i balsoraa kopaiwy.

Pigułki to, nietylko że zawsze skutkują w jak najkrótszym czaato, ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem f a r l n s a a l t  e i  l  o m p .

L. 3.

Ogtaenie
197 3 3

Dla unikniena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać aby stempel 
rządowy francuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 
4875 mari/a faVtrvp.^na i nndnis (tRiIMAULT et COMP. zńaidowałj
r z ą a o w y  ira n cu zK i k u iu iu  inCTicn..ib5 u . o*uoU. -
1873, marka fabryczna i podpis GRIM AULT et COMP. znajdowały się naje 
dnej etykecie.

Dostać tnożna. w głównych aptekach w POLSCE i w A U STR YL

Celem obsadzenia posady f i z y
jlca m iasta  I t r  a ltow a z pła
I cą roczną 800 złr. i dodatkiem służ 
łbowym 300 złr., ogłasza się niniej 
jszem konkurs do 15 l u t e g o  t>. r.

m m m

mauipukiCyi wszystkich urzędów, instjtj 
tów kredytowych i sądowej, obeznanj 
układaniem wszelkich podań w języku p(j 
skim i niemieckim tak do sądów jakotj 
i władz rządowych oraz autonomiczny 
przeprowadzaniem egzckucyi; uzdolnij 
do zastępstwa przy terminach w sąda» 
i przy wszelkich komisyach sądowyel 
admiaistrącyjnycli itd. itd. itd , poszuki 
odpowiedniej posady w kancelaryi adt 
kackiej lab notaryalnej. Porozumienie 

™ ^  * lOOi
(277-1

h

liana lekaln.

M ^     m .
y l  Zamówienia zamiejscowe usku- |  
Ta teczniają się spieszn e. (2730-11-) ^

-------------------------------
"*■<* ’"'JM * A *• -•>

Hiniejszem mam zaszczyt zawiadomić! 
Szaii, Pi;i iiczność, że lokal sprzedaży mo­
jego bazaru przeniosłem z ulicy św.

SIIIUEIIIC Sr. 11 na-Jana D O  S l R l E S S l i  
przeciw hoścloła W. P. Maryi.
Ponieważ czynsz z lokalu znacznie taniej 
wynosi niż dawniej, przeto mogę też za­
kupującej a mnie- Szan. Publiczności jesz- 
c :e tańsze ceny podać, aniżeli poprzednio. 

Polecam się zatem dalszym łaskawym 
;dom. (363-1-15)
1. X6slgsbergsr,

bazar w adeński w  Sukienn icach

Dzwonki elektryczne 
i telefony

zakłada W .  I t o s y d a r g k i  W 
Krakowie, ulica S z e w s k a  L

(3037-20-20)
228.

Selmlagentur WieD.
Wychowawczynie Hanowerankę i Ham- 

hurcaankj w językach i muzyce wykształ­
cone ;

Francuzki z Paryża, Lyonu, Genewy,
Ogrodniczki Fr'oblowskie z północnych 

Niemiec, egzaminowane;
Panny pokojowe poleca Schul agent ur  

pani Julii Beck w W i e d n i u  l i r .  8  
S i e f a n s p l a t * .  '  (332)

l?nlfl W ł d n u  zawiadamia PP. wła 
id l fl !s uullllj ścicieli większych po 

siadłości, że przyjmuje wszelkie surowe 
skóry do wyprawy, wymienia za wygar­
bowane i nabywa je na swój rachunek. 
W garbarni pp. administratorowie folwar­
ków znajdą zawsze blanki rymarskie do 
reparacyi zaprzęgów, również blaty jało- 
wicze i końskie na pokrycie pojazdów i 
na fartuchy bryczek. Adres: hkład  s iór 
z garbarni w Ładny, w Tarnowie. (70-4 4)

Cebulę
w znacznej ilości kupuje przy odpowied­
niej cenie pewna firma wywozowa za go­
tówkę Tylko całkiem rietelnycli 
d o s t a w c ó w  uprasza się o nadesłanie 
swego aćłS8u z ofertą opłatnie do 
'U ff le d u la  pod Z. M. Wr. 103 po­
sil® restante Wlen, Keabau.

(335-1-2)

HYG1ENA S KÓRY

S A V 0 N
AU S U C  DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED. PIHAUD, PARIS
Mydło to odznacza się olejowatoścję i wyszu: 

kanym zapachem, łagodzi, odświeża skórę i 
nadaje jej nieporównany delikatność. 

Podczas silnych mrozów należy je używać z pastę 
kallidermicznę (p & te  c a l l i d e r m i q u e ) .

m
a proszli Setilickie.

^ y lf e o  p r a w -

I P
S ) *e-‘l ' a *'i ' 

11  •' W  etrdecie

em konkurs do 1 .1  lB ie g O  w*r * I atowuie "pod znakiem'Z. C. J  
Ubiegający się o powyższą posa- L,eg4ailte T a rn ó w .

dę, kandydaci winni przedłożyć swe  ----------
podania w przeciągu terminu kon- plrnnnmin*7TBI
k u r s o w e g o  do Prezydyum Magistratu IlZfjlluu. uaUilUlllIljZllij
i w tychże wykazać: -wiek, miejsceLarazem leśniczy egzaminowany w si 
urodzenia dotychczasowe służbowe wieku, żonaty, poszukuje od 1 lipca poi 
stosunki, a nadto dołączyć świadec-1 dy do zarządu dóbr lub w większych' 
two złożonego egzaminu, jaki je s t

■K

pn Ł* wsoraiowany j«st o- 
\% ł i 3rw*a.

O 30 !-t z w z-i z w-j’ep- 
-zym .Antkiem nływfns na 
wszel -■ffr'i Todziija e l i o r o -  
l» v  a o * * d 5 i»  i przeciw 
i  w i c b n l ę t e m o  t m w  ie -  
isii* (brak  «pet ti-. rt'wrr- 
d sen i’ i t. p.j prz-> iw U o n -  
^ e i t i o m  k irw l i c ł e r -

p i e n i o m  hem on.>d»I«jiii. S cz*góliie zsUaone ojoVm/ v*irndn!o»ym przy »a'ęnu 
Bicdztieem. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e n a  z » p l f C z ę t o w » n e e «  o r y n l n - t l n r w o  p « i l e U « »  1 xtw. w .  a .

lidka f r a n c u s k a  1 s ó LW ! .  ..........................       ,
N*jpewn!«j»*e l«kar»two d- m o*e m  w nnnenw n'e ci*rpiąc*j lu d zk iśń  me wszel­

kich wownętrsny h  i zewnętrznych z; cl niaoh, prawie przeciw wszystkiin ehorohom 
zranieniom wttztilkiogo rod-:ajG, bólom n^zów i zębów zaitarzaiym  i o t^ a r tjm

ranom, ią t r z ^ r m  s e  ranom , fia gr^nw, rozpa>emn Of*ów, p o r ^ n ^ m  i n w k  dżemom e<a a 
t  dzain i t  d, i t  > ,  W e  l l a ^ l i a c h  * .o p is e m  u « y H a  c n t . w .  a .

0 l e ]
t r a n o w y  ■ -  E r o h n & C o .

r : ... - - ;w S**.irsi»o (w >7ora-fgi:). .
Ze wszystk'ch w ł?»n4ln zraidej icyoh g'ę jratankóra jedynie cd^w iedni do leczni- 

ir,tgn ■ ŻY'k'i S f iB B a k a  *  o p i s e m  w ż y c i a  k o s z t n j e  V x S r .  w .  a . ___________

Główny skład wysyłek u A .  M o l l , c. k. dostawcy nadwornego,
W i e d e ń ,  Tuchlauben,

Uprasza sif P, T. Publiczność wyrośnie Łądać preparatów M OLLA i li 
tylko te pnyjmoioać, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

Składy cttzyratją- w KRAKOWIE X. Wiszniswaki W. Redyk a i t .  F. Sobierajeki 
a p t, A. Drlski an*.. W. F«nz i M. Js w rn io k i— w BIAŁY A Reichert »nt.. EI Kel-r r  
w BRODACH E .'G r0nm*n a p t. M. TCnlak a; t . E l. L-ska a ft. — w DOBROMlLU N  Gro­
towski ant. — w DROHOBYCZU L. Doi r  ’ niecki ip k  u_. w GLINIANACH A Heim ant. 
w GURAHOBIORĄ E Boterat s rh  — w JAROSŁAWIU J . Rohm, »pt. — w KOLBUSZOWIE 
F. Rawek ant — W T.1MANOWTE A. WVr apt. — we LWOWIE T. B «ser a p t .  S; Bnekir 
apt., F. W Królikoiffki ^  w LlPNIKO E. Sokalski a t. -  w NOWYM SĄCZU W. Filipek ant- 
K orecti-w icz wdoWa -  w NOWYM TARGU C f e  -  m OŚWIĘCIMIU S. He-z -  w PRZE­
MYŚLU F, Nah l^  apt . F. Ganeczka — w PODGÓRZU S. Srh’esinecr — w ROZWADOWIE 
A. Czwnioeki — w RZESZOWIE J . Scba'ter i Se — w SENDZE8ZOW1E J*n Mezfraki » p t.— 
w STANISŁAWOWIE A. Amironiez apt., F. Steelier apt. — w TARNOPOLU F. J*iaro*i»- 
wuz A. M r%weti s 3F.dsr., Miob. Perl — w TARNOWIE W. T. A. Wielo
W. Mttidner i. Sp., F. L-eieziiSski. L. C udacki a p t, J . St eifssnkerg — w WADOWICACH Ig. 
F r siB- — w.ZBARAŻU E l Krah apt., Siisnori'ann.  (58 4-)

egzaminu
przepisany rozporządzeniem ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 21 marca 
1873 r. 1. 37 dz. p. p. dla uzyskania 
stałej posady w publicznej służbie 
zdrowia przy urzędach administra- 
cyjnych.
" W Krakowie d. 10 stycznia 1880.

Prezydent miasta:

s'.ch Wiadomości udzieli Wny timerj 
tóhm  w K r a k o w i e  w Kau elan  i Toi 
p. szt.- pięknych w Sukiennicach. (803-;

Dr. Zjjblihiewic:

Towarzystwo Zaliczkowe
w  I ,  I  m  a  n  o  w

zaprotokółowane z nieograniczo em 
poręczeniem,

350 członków, przyjmować będzie jak 
dotąd w k ła d k i na książeczki osz­
czędności. Od złożonych na dłuższy 
czas jak 6-miesięczny, płacić będzie 
procent ¥ % , od złożonych na czas 

krótszy 6% .
Zwracać będzie wkładki: 

do 50 złr. bez wypowiedzenia 
100 „ za 6 - dniowem
200 „ „ 10 „
400 „ „ 20

„ 1000 ,, „ 60
wyższe wkładki »  90 
powiedzeniem.

B y r e k c y a :
Józef Mars. Antoni Muller 

Stanisław Peszko.

l a  M i i r a a w a !
polecam się do wykonania bukietów bii; 
wyeh wszelkiego rodzaju i po różnych 
uaeh, ze shromnemi jakoteż najpiękni 
szemi mankietami atlasowemi. —- Bukii 
kotylionowe od 10 c., wieńce mirtowe 
2 złr. wzwyż. — Zamiejscowe zamówią 
punktualnie za zaliczką; opakowania ji 
najtaniej, ale oddzielnie. (1854!"

K a r o l F r e c ie ,
ogrodnik handlowy w Krakowi  

ulica L u b i c z  L. 103.

»
»

v

„ w y
(3011-5 6)

napój naturalny, silny

ZNANA S P E C YA L K O SC
'  ‘ 1% c. k . Iipr^ywil. fabryl 

parow ej lik ier ó w

Jakólii Grossa w
Prawdziwy wyrób opatrzony 

markę ochronną. 
Cena flaszki 70 centów.

(3280-5)

[132 15-]!

Dla handli sprzedających

maszyny do s ycia
u?J polecam do odprzedaży najlepsze Kin 
K I maszyny_do szycia, mk: Si^rera, p ^ j■ . J V1V J 7 .1

i B, Howego, A. B. i C. Whee-

[ y  f i a i l i e ,  w C z e c h a c h ,  R S
la  i skład fabryczny maszyn d ,  szscia, zał<>- [fca' I 
U i żony r. 1873. (334-1 4) -5 |

NOWE PUBLICZNE "PODZIĘKOWANIE.
Cudowne wyleczenie cierpień feaszln,’ 

ż o ł ą d k a ,  s * y l ,  p i e r s i  1 p l n c .
Bo o. Ł nadioraogo dostawcy p i l e  r a j d W  pasujących w Europie, pana J S M f l O F F A ,  
e. Ł rotaj, positaem  siotep t a t o  e s h g i  i  koroną, kawalera anacanych priiskii i t f e ie c f t l i  erflerńw,

m iritdaln, fabryka: G aWnhof 4: skltd fabiycsty: Stadf, Grsbei, B enarstrssse 8.

3 U U B T
półkrwi §hropsbiredown|

roczniaki,

E i ie o i e s o s D O w e t e g o r o c s o e
sprzedaje Zarząd dóbr w S t r ó  
i  a  €  i t ,  poczta Z a k l i c z y n .

(171-3 3)

I t r .  S c h w a i g e r a

w p g  r o ś l in n y
leczy za- poręczeniem gruntownie nawet za- 
slarzałe następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła­
bienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

l’: . .zka 2 złr. w. a. wraz z opisem
użyci* korespondeneya wprost za nade- 
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
aależytóści. (11-43-50)

Sf. I#wa!g$r w Władało Fil
S  •''b*ttB B fbH gaeą« 6 0 .

P O D Z IĘ K O W A N IE  
z B ud ap esztu .

WieLftOffi}- Pm io!
Czaję s ę zobows* zŁayra wjrbui-idżieć Puna 

niniejs’em ptfritozuę nzjo u'szs polzięka- 
wanie.^

Od Só lat- cief j. ia'e.ra na silny bćl p ifrd  w po­
łączenia z silne a wy,* n an em m atorji i d u 
noleią piersi, rów; ieś b ia  owaio mi snli w noty 
i apetytu. Mimo Wszelkich używanych środków 
choroba ciągle się zwiękizaU, tsk, i* codzim- 
nie cztłem sbytek sił, s  przy moim wieku 70 
lat z trw,.gą wyglądam k<>ńea żywota.

PoniewRż uwaga moja zwróconą została prze* 
dzienniki na Rańłkie lecznicze wyroby »ł jdows, 
przetę chwyciLm g:ę jest: ze tego órodza, a j sż  
po utyciu 10 flsszek Fafiekiego piwa zdrowi* 
z wys ągu ołoib%egó, czołem e:ę daleko zdroW-
Bzyrn, zaś pa użyciu naetonn-cb ^  n„„j.E j0 
stera znpełr-ic Ęihy odraifiśionyrB. ”

51 razy odznaczony od 
Najwyższych stron.

■ -i ****’ *** *5 ouunrm i'uju'. MlUl ZTlOW 
I spokojny sćh, a etyc mój jest d, b ym, plwiciny 
A fZadszs i słabsze, jedu rn słowem jestem j*ko 
j tako ns togach. Jestem silni* przekonanym, it 
I  S^jbym środka tft*o nż_l priod 10 lity , był- 
I *bym z cierpienia g not -wnie wyleczony.

Oby P ara  W sm hm ocjy przez dług e j?s?tz« 
lata przy życiu ża ło w a ł?  aby cierpiąca ludz­
kość mogła s *bie ulgę sprawić Feńikiemi tł>- 
giemi wyrobami i ty ., epoiobsm <d.y*kać stra­
cone zdrowie.

B u d a p e s z t ,  28 listopada 2879 r.
Z wysokim szacunkiem 

J a h ń b  t i l i i i i l « c łu ; in ,
W Budapeszcie, W aitznsr Bonlevtrd 5 0 . _______________ __________

Składy utttym nją w KRAKOWIE: pp. K Ozsraicki, A. Dylski. W 
J. Janiga, St, Markiewicz., kupć?; w DROHOBYCZU p. L. Dobrzvniectd c  
Sohaittee i  Spółka; “  m  *•’" '  * "  ”  * T* v-TARNOWIE pp. W. Mhlduer i Spół.

U rzęd ow e d o n ie sien ie  
w y leczen ia .

c. k. gamiżonOWego szpitala Nr. 7 
w Grazu. Wskutek szanownego pisma 
upraszam nmiejszem o przysłanie po 
wyższemu garnizonowemu szpitalowi 
dalszego transportu Pańskiego piwa 
zdrowia ż wyciąga słodowego, ponie­
waż objawiło ono rzeczywiście błogi 
skutek u licznych słahych powracają­
cych z Bośnii a dotkniętych febrą, szcze­
gólniej zaś u tych, którzy wskutek nie: 
dokrewności mózgu mieli majaczenia i 
bezseńńośćs

G r a c , : 25 lishpada 1878 r.
Dr. Bobicek, 

starszy lekarz sztabowy.

pierw sze praw dziw e  sluz roz- 
icalniające c u k i e r k i  słodowo- 
piersiowe Jan a  Hoffa są w nie -  
bieskim p a p ierze; bez rejestro­
wanego znaku ochronnego (p o ­
piersie w yn a lazcy  Jan a  H offa) 

je s t  w yrób  fa łszo w a n y •

Niżej 2 złr. nic się nie 
posyła. •‘̂ §51

„ . .„ U  w sj-oaSiiar T Trauczyóski, K Wiszniewski, apt., W. Fenz. 

Imp,, E. Rank' *pt

weao

Handel tetony l  Maił! w Trietaie
| dostarcza pocztą za zaliczką ochn-i i opła- 
inie w  n a j l e p s z y m  g -a tsm fe u  * a  

k i l o g r a m  s s e t lo :  
najlep. kaicę perłową po złr. 2*10, plan­
tacyjną kawę Ceylon po złr. 1*85, wybo­
rową kawę Mo ka p o  złr. 1*90, wielko- 
ziarnistą knwę Kuba po złr. 1*85, zieloną 

I kawę Jawa po złr. 1*55 (Na żądanie gor­
sze gatunki znacznie taniej). 

W p r o s t  d o w o ź  n a  c h i ń s k a  
h e r b a t a  s 

\ cesarska Mdlange po złr. 7*50, Souchong 
najlepsea po złr. 5*90, Fecco kwiat po 

r. 4*60, Congo najlepsza po złr. 3-30. 
. Zamówienia niżej 43/4 ksło netto nie bę­
dą wykonane. Przy większych wysyłkach 
koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie za­
płata po odbiorze towaru. (3284 10-30)

i e
S to e s  w ® i s f s y S s i r’ł « . .

bez lekarstwprzaszkadzająoych ł r j  ę ieB ' 
tudzież b jz e h o r ó b  n a s t ę p n y c h  s pm? 
wacia 7 a t r u d n i e n i a  wyleczą wedhig *, 
p e ł n i o  n o w ó j  m e t o d y ,  doświadcuoifl 

w niezliczonych wypadkach ^

u p ł a w y  t i8 0 S 2 ® w i i ,
tak  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo V 
s t a r z a ł a ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o wn i ®  

9196 s z y b k o
i « r  D r .  f H a r t m f t n n . ^

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniii3 Sladt, Beilcrgassel

W yleczą także wyrzuty skórne, zwęź
u o ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, man»’
kę, u p  ł a w y ,  i S P  « « » » to to n le  «»?,D f ” ii .1 r. > ".i 1 !liV7 WVl)Sbł ti w y ? ^
S*4«» b e z  w y r z y n a n i a  i bez wy pa 
i i i i ę  S w r x in ly  w « i t e l k i e s «  «■»' .  
j  as o Listownie takież same ordynowanie, m 
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a leR# 
s t w a  na żądania n a t y c h m i a s t  przosy^

I M i T I L M I B !  Ż A D S B  O iZ O iT W O '
Wakuiek wypadku śmierci i podziała spa*.ku sumczanl jesteśmy n-szą

t a r  w j f T O B ó w  ■ c b i i u B t ę f f o  B r e B r j j j a g
zupełnie wyapraedać i oddać nasze olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z ohmskieg 

1 *_ r  ___  nu żadania o u ł a t n i e .4** połowa ceny fabrycznej. Obszerne cenniki na żądanie o p ł a s u i e .  
"iJgĘr 80°/° a a i i® ia «  !

głodowy.

CiiikohtasWoiiiMa«iO;!!!
siotaie. S 3 *

Osdonkąml Drukami „CZASU", CTt 08 8TI;: .fis 0O1

6 łyteczek do k*wy . 
€ łyżek
6 ńośy . . . .
6 widelców . . . .  
6 widelców na wMy . 
6 nożyków na wety .

dawniej teraz
złr. 3*50 d r. J-8 ®
„ 6 50 1
,  6 *50 *•—
* 6 50 W • 8 -

» 6.— * •* #
3 6. - *

6 ert-nóców . . . .
1 ehocMa . . . .
1 chocheikŁ . , , - 
1 siczypozyki do cukru 
1 maselmcskss,
1 p*r& liehtaney 9”

dawiiiej tri** 
zły. 5*— >h. * jj

i  > 5 0 :

i i * t
8*

tytonierke złr. S  •* » .
Zwraóa sie nwago 'gzan. Fuiaicznośoi, źe'tow ary nasze nie są a tok awan. Britanm , 

b rs które nie są niozeiu inaem. tylko cynowaną blachą, la-.z z najlepszego srebrnego ,• 
wańego m e t a l  b^dzo piSkcego, me dalącego się odróżnić -d  praw tow ego srebra.

l  ) »1 K stse®  w ***»*»
6 widelców l z t r  * * ;  A ylcr®  *!»■• A® «•

® Eamówienia wykonane będą punktualnie i sumiennie za zaliczką.

i .  P l E I i  w W ie i!%  I s 29.

Do dzisiejszego Nra dołącza się: „Wyciąg z ogólnego 
w  logu Erfurtskieg ) składu nasion E d m u n d a  M a u t  h ̂
wv Dudapeszcie, IV. powiat, Kronprinzgasse (Herrengasse) Nr. M j,

5S» Odpowiedzialny Rządca Drukami Józef Łakociński.


